
Sir. 8®.
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 

dla Lwowa o grodz. S. popołu-Infu, 
d la  p row incji o g-odz. #. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  Lwowa o godzinie 
13 w  p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 wieezorom .

W niedziele nie wychodzi.
lRZEDPIATA WYNOSI

z p rz e s y łk ą  pocztow ą

m iesięcznie z ł r .  2 .— kw arta ln ie  z ł r .  6 .—
Za crranleą k w a rta ln ie  z ł r .  7-50.

W miejscu z dostawą do domu 
iriss lęezn lc  1 z ł. 50 c t. k w a rta ln ie  1 z ł .  50 ot.

We Lwowie, — Niedziela dnia 12, Kwietnia 1891.
■■'K

Kok XXX.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na Gaz. Nar. wynosi: 
na kwie.ień, maj i czerwiec w miejscu złr. 4 5 0  
za kwiecień, maj i czerwiec na prowincji złr. 6.— 

Nowi prenumeratorowie otrzymają n8 ^ d a 
nie bezpłatnie poezątek  powieści Zoli „P ieniądz“ 
i początek powieści Jerzego Gr sona p. t. „Przy
jaciel komisarza",

Wskutek umowy zawartej z wydawcą od
stępujemy dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
za znacznie zniżoną eene 2  z ł r .  w. a.

„ E C H A  M IN I O N Y C H  L A T “ ,
zbiór wierszy, pieśni z muzyką, marszów wojsk 
polskich, z czasów konfederacji Barskiej, rozbio
rów kraju, k o n s t y t u c j i  3 m a j a 1 7 9  1 r., 
powstania Kościuszki, legionów, wojen napoleoń

skich.. wydany przez 
T . H o r o s z l b i © w l C ! z a t  

Dwa zeszyty, tekst i muzyka razem 2  z ł r .  a. w. 
Na przesyłkę pocztową dopłata 15 ct. 
Zniienie to waine tylko do 3 . maja  — p o 

czet* dzieło powyższe iy-ko w  księgarniach i  po 
dawnej, a znacznie wyższej cenie nabywał będzie 
moina.

Lw ów  d. 11, kwietnia.
J e n e r a ł  T u r r ,  były przyjaciel i powier

nik Garibaldego, w rozmowie z współpracowni
kiem paryskiej L a  Prcsse wyraził się dość ko
rzystnie o trójprzymierzu, o ile to przynajmniej 
dotyczy Włoch, doradzając Francuzom zbliżenia 
się do Ita lii: „Jeżeli jesteście nieufnym i— mówił 
stary polityk — dlaczego nie jesteście takimi wobec 
Rosji, która wadług waszego zdania jest najwier
niejszą sojusznicą Franeji ? Kto was zapewnił, 
ie  w chwiH wybuchu wojny nie okaże się ta przy
jaźń czysto platoniczną ? W Rosji trzyma car 
całą zagraniczną politykę w swoich rękach. Przy
puśćmy, to  on chce dziś Francję popierać — ale 
czy będzie chciał tego ju tro ?  N ikt nie może o 
tem na pewne wnioskować. Przypuśćmy, ie  
Niemcy w chwili wypowiedzenia «am wojny, po
zostawią Rosji wolną rękę w kwestji wschodniej, 
pozwolą jej zająć Konstantynopol. Czy sądzicie, 
ie  wtonczas car odepchnie tę ofiarę, czy przypu
szczacie, ie choć chwilkę się zawaha ? W waszej 
polityce zewnętrznej potrzebujecie bardzo wiele 
roztropności. Powinniście się strzedz wszelkich 
„emhallements". Jesteście zbyt nerwowi... W r. 
1870 wołały wszystkie pisma opozycyjne: do B er
lina I do J ^ l in a J  podczas gdy przedtem zawzięcie 
zwalczały żądania marszałka Niela w sprawie 
kredytów wojskowych*.

Żądanie międzynarodowego paryskiego k o n 
g r e s u  r o b o t n i k ó w  g ó r n i c z y c h ,  aby 
dzienna praca trwała tylko 8 godzin, nie zanie
pokoi wielco —  jak  utrzymuje monachijska Allg. 
Ztg. — ani rządów ani właścicieli kopalń.

„Inaczej miałaby się sprawa — pisze mona
chijska Allg. Ztg. dalej — gdyby, oprócz ośmio
godzinnego dnia roboczego, żądano ściśle określo
nej podwyżki wynagrodzenia.11

We Francji właśnie^ tego się obawiają. Naj
większe jednak niebezpieczeństwo , grożące ze 
strony kongresu, polega, według półurzędowego 
Tempsa, w zamierzonem nadaniu wszystkim ro
botnikom górniczym organizacji międzynarowej. 
„Międzynarodowa ta  organizacja — pisze Temps 
— ma ułatwiać porozumiewanie się i wzajemne 
popieranie interesów robotników górniczych. Myśl 
międzynarodowej organizacji była jeszcze w za
rodku na dopiero co zamkniętym kongresie gór
niczym , lecz na ostatniem posiedzenia wybrano 
stałą komisję, która ma wypracować projekt mię
dzynarodowej ligi robotników górniczych. W rokn 
1867 próbowano coś podobnego, zamierzając zor
ganizować internacjonał robotniczy, myśi więc 
obocnie podjęta nie jest zupełnie nową. Nowym 
natomiast je3t fakt, ie  obecnie postanowiono złą
czyć w ligę międzynarodową nie cały świat robo
tniczy, ale tylko ściśle określoną część jego, robo
tników górniczych. Przez to ograniczenie stał się 
projekt praktyczniejszym, konkretniejszym i jeżeli 
■ię uda, to przykład górników znajdzie bezwątpie- 
nia licznych naśladowców. Dla Europy mogłoby 
to atanowić nowy okres socjalny, który w historji 
przyszłego wieku zaznaczyłby się strasznemi zaj
ściami. Nie byłoby zatargów między poszczegól-

nemi narodami, a byłby tylko jeden wewnętrzny 
zatarg, w łonie każdego narodu zawiść siejący 
zatarg między pracą a kapitałem."

Międzynarodowa solidarność, górników znala
zła już potwierdzenie w uchwale kongresu popie 
rania belgijskich górników.

S k r y t o b ó j s t w o  s o f i j s k i e  długo j r  
szcze będzie przedmiotem rozlicznych komentarzy, 
jako wypadek w naszych czasach natury bardzo 
doniosłoj. Nie tyle zależy tu  na ukaraniu bezpo 
średnich sprawców zbrodni, ile raczej na pozna
niu ręki, która nimi kierowała. A dziś jest to 
jeszcze sprawa nie wyjaśniona, bo jakkolwiek 
prócz kilku dzienników rusofilskich w Paryżn, 
oały świat zresztą wskazuje niedwuznacznie wła
ściwych sprawców czynu, jednak jest to tylko 
przekonaniom moralnem, nieopiorającem się na 
dowodach. Świadczy też o tem rozmowa Stam
bułów# z korespondentem M agyar Hirlap, którą 
podajemy w streszczeniu: „Nie ulega najm niej
szej wątpliwości, że mordercami kiorowtły po
budki polityczne, i że było przeciw mnio skiero
wane — mówił Stambułów. Za granicą oceniają 
jednak sprawę niezupełnie trafnie, czyniąc wprost 
Rosję odpowiedzialną. Jestem  najmocniej prze
konany, ie  rosyjski rząd nie miał z tą sprawą 
nic wspólnego. Nie miał też żadnego powodu do 
niezadowolenia, gdyż niedawno uczyniliśmy mu 
przysługę, wydalając nihilistów.

”Czy jednak nie je s t to sprawką dyplomatów 
rosyjskich małego kalibru, np. Chitrowa, to inna 
rzecz. Ci działają tu na własną rękę. Dzisiaj nio 
mogę z całą pewnością twierdzić, że zamacb wy
szedł z Bukaresztu. Możliwe, że ztamtąd, możli
we, że z Konstantynopola, lecz również mógł po-1 
wstać gdzieindziej." Na pytanie, jaki interes mogą 
w tem mieć ci mali dyplomaci, odpowiedział szef 
gabinetu, że chcieliby korzystać z zamieszania 
w Bułgarji, ażeby sprowadzić interwencję Rosji i 
przy zawikłaniach wielkopaństwowych pochwycić 
ją  w swe ręce."

Według donissienia bułgarikiej Swobody, 
oświadczył się rząd serbski z gotowością ścigania 
emigrantów bułgarskich na swem terytorjum , je
żeliby zachodziło podejrzonie, że przygotowują ja 
kie zamachy na Bułgarję, i ofiarował swą policję 
do tropienia zabójców Belczewa, jeśliby się znaj
dowali w Serbii. Oświadczenie to przyjęto w Buł
garji z żywem zadowoleniem.

Wczoraj podaliśmy telegram naszego korespon
denta wiedeńskiego o ciekawej enuncjacji pssła Ro
mańczuka. Dzisiaj mamy joż dotyczący numer Frem- 
dm blattu  i podajemy za nim dosłownie całe donie
sienie, które opiewa:

„Jeden z naszych sprawozdawców rajchsrato- 
wych otrzymał dziś (9. bm.) od przewódzcy Rusinów 
galicyjski b, dr. Romańczuka, następujące wiadomości: 

„Wszyscy posłowie galicyjscy ruskiej narodo 
wości, a to pp. Barwiński, Bryliński, Mandyczewski, 
Oohrymowicz, Podlaszecki, Romsńczuk i Teliszew- 
ski, łączą się w Izbie posłów w samoistny k l u b  
R u s i n ó w .  Z posłem ruskim z Bukowiny, dr. 
W o l a n e m ,  który pod tem zastrzeżeniem, że mn 
wolno będzie każdego czasu znosić się z Rusinami 
galicyjskimi, wstąpił do kluba Hohenwarta, pozosta
nie klub Rusinów w ciągłej styozności.

„Wobec r z ą d u  nis zajmuje klub Rusinów ani 
zależnego ani też opozyoyinego stanowiska, tylko 
stanowisko wyczekujące. Rusini pragną należeć do 
w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j ,  naturalnie,
0 ile ona życzliwą się okaże wobee spraw ruskich. 
U w z g l ę d n i a j ą c  i n t s r e s a  o g ó ł u A u s t r j i
1 G a l i c j i  p r o w a d z i ć  b ę d ą  s w o j ą  w ł a s n ą  
p o l i t y k ę .

„Z Ko ł e m p o l a k i e m  będą się Rusini sta
rali — 0 iie to tylko jest możliwem — dojść do po
rozumienia w specjalnych sprawach galicyjskich. Spo
dziewana większość Izby posłów będzie dla Rusinów 
o tyle korzystną, że w tej większości znajdywać się 
będzie także k l u b  H o h e n w a r t a .  do którego prze- 
oie reprezentanoi i n n y o h  p l e mi o n  s ł o w i a ń 
s k i c h  należą

„Co się tyczy z a s a d  l i  be r a l n  Y oh, to Rnsi- 
ni w pewnych wypadkach, właśnie zs względu na te 
zasady, bęlą bliższymi l e w i c y  n i e m i e c k i 0 5- 

„Klub Rusinów tuszy, że Izba posłów jednego 
z jej ozłonków wybierze do k o m i s j i  a d r e s o we j ,  
aby mógł komisji przedłożyć ż y c z e n i a  R u s i n ó w .  
Z przedstawicielami innych plemion słowiańskioh bę
dą Rusini iśó pospołu w k w e a t j a c h  c z y s t o  s ł  o- 
w i a ń s k i c h .  Od s t r o n n i c t w a  k l e r y k a l n e g o  
stronić bęlą właśnie ze względu na jego klerykalne

aspiracje. Co się tyczy zaprowadzew.a p o w s z e c h n e 
go g ł o s o w a n i a ,  nie zamyślają Rusini stawiać żą
dania tak daleko sięgającego, ani też go popierać, pra
gnęliby wszelako rozszerzenia prawa głosowania.

„W końcu oświadczył dr. Romańczuk, że poda
jąc nam te wiadomości, czyni to jedynie od siebie, a 
nie w imienia swego klubu, jednakowoż nie wątpi, 
ie członkowie jego klabu piszą się na wyłożony po
wyżej program".

Z Rady państwa.
(Korespondencja Gaz. f̂oerod.).

W iedeń  d. 9. kwietnia.
( Otwarcie R ady państwa).

Dziś o godz. »/« 12. odbyło się otwarcie Izby 
posłów, w godzinę później zaś otwarcie Izby pa
nów. Izba posłów na pierwszy rzut oka mało co 
zmieniony przedstawia widok. P o  p r a w i c y  
siedzi klub Hohenwarta z małych i mniejszych 
składający się grup: Słowieńców, szlachty czo- 
skiej, klerykałów, stronników Lienbachera, Cze
chów morawskich. Za nimi idą Dalmatyńcy i Ru
muni. A n t i B e m i c i  p o d  w o d z ą  ks.  L i e c h -  
t e n s t e i n a  usiedli między salzburskimi kon
serwatystami z chorągwi Lienbachera a moraw
skimi Czechami. Gdzie dawniej stronnictwo sta- 
roczeskie pod Riegerem siadywało, dziś na lewo 
od klubu Hohenwarta zajęli miejgea młodoczesi. 
Po ich zaś lewicy siedzą Polacy. P o  l e w i c y  
zaeiedli liberałowie niemieccy pod Chlumetzkim 

Plenerem , partja środkowa z Morawy, klub 
trentyński i Coroniniego, wreszcie narodowe stron
nictwo niemieckie i antisemiei z obozu Luegera, 

attaia i Schónerora, czasowo zastępywanego 
przez Dótza.

Posłowie zebrali się licznie, brakowało tylko 
38 (7 Polaków). Dzwonek elektryczny oznajmił 
rozpoczęcie posiedzenia. Ministrowie wstąpili w 
parach do sali, ostatni dr. Steinbach, któremu 
z wielką ostentacją c z ł o n k o w i e  l e w i c y  
składali życzenia eo do jego nominacji. Po zajęciu 
krzeseł przez ministrów, dyrektor Blumenstock 
daje dzwonkiem raz jeszcze znak, że prezes mi 
nistrów otwiera posiedzenie. Na to zgiełk w sali 
ucisza się, a hr. Taaffe przedstawia posła Smolkę 
jako prezesa z wieku, mającego przewodzić obra
dom aż do wyboru definitywnego.

Kiedy Smolka zajął krzesło prezydenta, cała 
sala rozebrzmiała oklaskami i wiwatami świad
czącymi wymownie, jakiej czci niekłamanej za
żywa sędziwy posoł poleki. Smolka złożył przy 
aięgę po p o l s k u ,  powołał na tymczasowych se
kretarzy 7 posłów z najmłodszych, poczem po 
zakomunikowaniu oficjalntm o zmianie osoby mi
nistra skarbu nastąpiło skiadanib przysięgi przez 
posłów.

Po ukończeniu tych formalności prezes Izby 
oznajmia, że  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  p a r 
l a m e n t u  p r z e z  c e s a r z a  n a s t ą p i  w s o 
b o t ę ,  zarazem podaje do wiadomości i  wyraża 
żal z powodu śmierci dwóch posłów, Poklnkara 
barona Nadherny’ego, którzy zmarli wkrótce po 
wyborze. W końcu zawiadomił poseł Smolka 
powołaniu posłów V ettera i Hladki do Izby panów 
i o złożeniu mandatu przez br. Czernina.

W Izbie panów załatwiono dziś również 
tylko formalności, połączone z otwarciem. Hrabia 
Taaffe przedstawił członkom Izby prezydjum, 
które jak  wiadomo składają hr. Trautmannsdorf, 
ks. Czartoryski i ks. Schónburg.

Ofl Kota p lsfto  plsKiop
■ w e  i s d j n j . - u . -

Koio poselskie polskie na  posiedzeniu dnia 
7. kwietnia br. wybrało jednomyślnie przez akla
mację prezesem dotychczasowego przewodniczące
go swego p. Apolinarego Jaworskiego; uchwaliło 
następnie, przed dalszem ukonstytuowaniem się, 
przystąpić do obrad o przyszłam Bwojem stano
wisku w Izbie poselskiej.

Przewodniczący p. Jaworski zdał 9P*aW: 
z toku konferencyj, które odbył z n a c z e ln ik a m i 
stronnictw. Treść tego sprawozdania o konferen
cjach z naczelnikami „zjednoczonej lewicy". ,° " 
bytych wskutek życzenia prezesa ministrów, J0 
następująca: ,

W dniach 24. i 25. marca b. r. konferował 
p. Jaworski z pp. Plenerem i  Chlnmeckim w 
becności prezesa ministrów hr. Taaffeg? j u
stra Zaleskiego. Przewódcy „zjednoczonej l0W

objawili chęć opuszczenia przez ich stronnictwo 
dotychczasowego stanowiska opozycyjnego i zaję
cia się pracami ustawodawczemi na polu spraw 
ekonomicznych i społecznych, oraz reformą kode
ksu karnego, procedury sądowej i innych spraw 
prawniczych, a przytein wyrazili życzenie, aby 
w przyszłej kadencji Rady państwa unikać spraw 
drażliwych, które w upłynionej kadencji zużywały 
bezowocnie całą działalność Izby poselskiej, jak 
np. projekty ustanowienia języka niemieckiego pań
stwowym, jit^elrty^zm ian ustaw organizujących 
szkoły ludowe i innejnodobne. Zaproponowali wre 
szcie utworzenie większości parlamentarnej, któ- 
raby się na razie skisdała vze „zjednoczonej lewi- 
cy“, Koła polskiego i „Awego centrum".

Poseł Jaworski oświadczyć iż według jegc 
przekonania Koło polskie nie zgo<f-i s;ię utwo- 
rzeuie takiej większości parłaś, "uej, a to 
z powodu: ponieważ Koło polskie"^-- w y s ta n ie  
na pominięcie reszty stronnictw tworzących da
wną „prawicę", a mianowicie na pominiecie klubu 
parlamentarnego, który się właśnie tworzy j>od 
wodzą hr. H ohenw arta, albowiem stosunki Koła 
zawiązane z tym klubem na podatawie wspólnej 
obrony zasad autonomicznych, a wzmocnione zgo 
dnem postępowaniem przez la t 12, nie pozwoliły
by Kołu pominąć tego klubu w razie tworzenia 
się większości parlamentarnej. Nawzajem zapro
ponował p. Jaworski utworzenie większości parla
mentarnej ze współudziałem klubu Hohenwarta; 
lecz pp. Chlumecky i Plener tej propozycji sta
nowczo nie przyjęli.

Wobec wzajemnege odrzucenia obustronnych 
propozyeyj, pozostała tylko polityka wolnej ręki. 
Tę swobodę działania w ten sposób oznaczono, że 
każde ze stronnictw w każdym wypadkn zastrze
głoby sobie wolność postanowienia w podwójnym 
kierunku, tj. tak co do przedmiotowego ocenienia 
wniosków i projektów przedłożonych Izbie, jako- 
tsż ocenienia icb odnośnie do stanowiska stron
nictwa i do politycznej sytuacji. Tę swobodę dzia
łania zastrzegły sobie obie strony. Przez takie 
wzajemne oświadczenia okazało się, że nie może 
być mowy o utworzeniu trwałej większości parla
mentarnej. Na pytanie, czy Koło polskie byłoby 
skłonne w pewnych wypadkach porozumiewać się 
ze stronnictwem „zjednoczonej lewicy" w celu 
przeprowadzania spraw w parlamencie, oświadczył 
p. Jaworski gotowość do tego, gdyż takie poro
zumiewanie się byłoby pożytecznem dla sprawy 
publicznej.

P. Jaworski skonstatował życzenie objawione 
przez pp. Chlumeekiego i P lenera, aby „lewica 
zjednoczona" nie została wpartą do opozycji, zaś 
zaznaczył ze swej strony, że według jego prze
konania, Koło polskie, nie zamierzy bynajm niej 
przeć „lewicy" do opozycji. Zastrzegł wreszcie, 
że zdania, które wypowiedział, nie wiążą w ni- 
czem Koła poselskiego polskiego.

Wszyscy biorący udział w konferencji zgo
dzili sie, aby w celu zapobieżenia fałszywym wie
ściom, ogłosić w dziennikach następujący komu
nikat o tych konferencjach:

„Korzystając z obecności w Wiedniu p- J a 
worskiego odbyła się 25. marca b. r. wiecz-orem 
wymiana zdań o politycznej sytuacji między tym 
posłem a pp. Plenerem i Ghlumeckim w obecno
ści prezesa ministów i m inistra Zaleskiego. Wśród 
tej wymiauy zdań skonstatowano wszechstronną 
skłonność do porozumiewania się w przyszłej sesji 
względem traktowania spraw parlam entarnych*.

Koło poselskie polskie, wysłuchawszy ob
szerne a powyżej streszczone sprawozdanie p. Ja 
worskiego, przyjął# je do wiadomości i wyraziło 
zgodność swoją z zapatrywaniam i wypowiedzia
n e j  przez mego na konferencjach z przewódoa n i 
innych stronnictw. Na tem  posiedzeniu Koła 7. a 
następnie 8. kwietnia toczyły się narady o stano
wisku 1 przyszłam postępowaniu Koła, w rezulta 
cie których Koło powzięło następującą uchwałę: 

„Koło poselskio polskie wierne zajadom au
tonomii i stojąc w obronie praw narodowych i 
interesów ekonomicznych kraju, zajmie na razie, 
w traktowaniu spraw parlamentarnych, stanowi
sko wolnej ręki. Koło poselskie polskim wyraża 
gotowość porozumiewania się lub s ta ran ia  o po- 
rozumieL 3 się z innemi stronnictwami parlamen
tarnemu w sprawach poszczególnych".

P rzedp ła ta  1 o g t o n i a l t  p ra y jm a ją :
Wt L rO A T ł.. Adiaiiiistiaiza „Gaiat; NŁ.-oC..*ej\ ai. 
łyczsL- »■— * ! ? tu-Mef „R":Te Thien aj K*.
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przypuszczenia do udziału w rządzie klubu Ho> 
henwarta. Ciekawym jest szezegół, że przewjWf% 
lewicy sami oświadczyli gotowość o m ija n ia ^ B eJ . 
kiej polityki, zaogniającej różnice narodowościowe 
i kładli główny naciek na działalność ekonomi
czną i społeczno-pańsfwową parlamentu. Przyta
czali nawet konieczność porzucenia takich bezo
wocnych przedłożeń, jak ustawa o p a ń s t w o 
wy m i ę z y k u  n i e m i e c k i m .

W właściwej uchwale Koła polskiego, za
strzegającej Kołu w o l n ą  r ę k ę  zaznaozoao 

w i e r ne > r  ZJ  m an  * 6 z a s a d  a u t o n o 
mi i  i u ^ r o n y  p r a w  n a r o d o w y c h  i e ko -  
n o r u d fe z n y c h  k r a j u " .  Zaznaczenia tego nie 
nważamv jako czczy frazes, ale jako c o n d i t i o  
s i n e  q u a non  wszelkiego porozumienia się 
z jakiejkolwiek s'ronnicfwem. Minm bowiem 
oświadczeń lewicy, że do Galicji ona mięszać się 
nie chce -  trudno będzie szukać u liberałów 
poparcia dla ochrony praw narodowych kraju — 
a trudniej jeszcze byłoby o to po narcie w kwe- 
stjach dotyczących Szląska lub Bukowiny, o ger
manizacji których panowie z lewicy am nie prze- 
s ta ly \^ ni tak iryebłu przestaną zapewne ma- 
r?yć. n a r o d o w y c h  tych kwestjach liczyć
M ‘ ie potfl.eba terzedewszystkiem na poparcie da
wnej prawicy, i  ktćtoj młodoczesi chyba me za
myślają, onimo iwycfi\ sznmnyeh „zastrzeżeń , 
z jakiem i wetępuja io łA k p o słó w , zupołme się 
wyłączyć. W kwestiae1;^®fcL3Ń,l?t e k o n o m i 
c z n y c h  można nzy8̂
głosy lewicy. Ta spowodo
wała Koło poselskie dojtkorzystl^Pw C ierw8te 80 
kroku lewicy, zrobionego prawo. Koło posel
skie nie wiążąc się z klnbA^ Hohenwarta tak 
ściśle, jak ubiegłej kadencji, kie^y istniał wspól
ny komitet wykonawczy, ułatwiło następnie zbli
żenie się lewicy do stronnictw rządówTeh. Koło 
uczyniło to w przekouaniu, żo wspólna praca na 
polu neutralnem ogólno państwowych kwestyji 
może nie jednej jeszcze zmiany dokonać w łonie 
liberalnej frakcji.

Niektórzy pragnęli, aby Kołe nie oświadczyło 
się już t e r a  z. ale zaczekało z powzięciem uchwa
ły bodaj do ogłoszenia mowy tronowej. Jeśli za
patrywanie to nie znalazło silniejszego peparoia, 
to dlatego, że nie spodziewano sie, by sytuacja 
parlamentarna mogła się w ciągu dwu lub trzech 
dni wyjaśnić, ani też nie przypuszczano, by mowa 
tronowa mogła poruszać jakiekolwiek kwestje na
rodowe. Tak też i będzie — a choćby się nawet 
sprawdziła dziś obiegająca pogłoska, że mowa tro
nowa zawierać będ/in nstęa o ugodzie cz-sko- 
niemieekiej i choćby nawet była wiadomą przed
wczoraj obradującemu Kołu polskiemu, to jeszcze 
nie można będzie nawet po mowie tronowej nio 
zasadniczego dla wyjaśnienia sytuacjj, wywnio
skować.

Z oświadczenia Koła wyuiks, ie  jak wię
kszości parlam entarnej nie było, tak i po zgo
dnych niejako m-b ałach klubu lewicy, Hohen
warta i Koła polskiego w i ę k s z o ś c i  n i e  m a. 
Są tylko trzy wielkie grupy parlamentarne. Ze 
s t a ł ą  większością rząd liczy się. ze z m i e n n ą  
nie potrzebuje tego czynić, a nawet przeciwnie 
każda z grup tych, składająca się od wypadkn do 
wypadku na większość, m u s i  l i c z y ć  s i ę  z 
r z ą d e m .  Nierówne są tedy szanse wypadkowej 
większości i rządu, przez tę wypadkową większość 
podtrzymywanego. Oświadczenie Koła polskiego 
dobrze zrozumiał Vaterland, nazywając je  z a  j ę 
c i e m  w y c z e k u j ą c e g o  s t a n o w i s k a .  Tak 
być powinno.

W ied eń  d. 11. kwietnia.
oełoszon^UI17k a t- Koła P ^ ^ ie g o  został wreszcie 
wań t  Zawiera on znaną już h istorję roko- 

rn .  ■* YaW0r8kiego z p. Ghlumeckim i Plenerem 
*cia się tychże, skutkiem niee hęci lewicy, się

id

PIENIĄDZ
POWIEŚĆ

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Daigremont bardzo spoważuiał słuchał, pa
trzył w oczy gościa, chcąc przemknąć do głębi 
jego mózgu i zobaczyć, ile wysiłków i użytecznej 
pracy mógłby dla siebie wydobyć z tego człowie
ka, którego znał tak czynnym, tak pełnym nieo
cenionych zalet, pomimo gorączki szwindlerskiej, 
jakiej się psddawał. Z początku wahał się.

—  Nie, nie, jestem  przeciążony interesami, 
nie chcę już nic nowego przedsiębrać.

Potem, skruszony jednak, zaczął pytać, chciał 
poznać zakres działalności nowego domu kredyto
wego, projekty, w które gość z największą ostro
żnością i bardzo oględnie go wtajemniczał. I gdy 
się dowiedział o pierwszym interesie, o zamiarzo 
połączenia w jeden syndykat wszystkich towa
rzystw transportowych na morzu Śródziomnem 
pod firmą jeneralnego towarzystwa połączonych 
statków, od razu go to uderzyło i w jednej chwili 
się zgodził.

— Więc dobrze, pójdę z wami, ale pod je
dnym warunkiem. pan jesteś ze swoim bra-
tsm  ministrem ?

Saccard zdziwiony, z niezwykłą sobie szcze
rością okazał swój gorzki żal.

— Z moim bratem... O 1 on B°bie idzie swo
ją  drogą, a ja  swoją. Ni# ma on zbyt braterskie
go serca, mój brat.

— H a l to nie dobrze! — stanowczo odparł 
Daigremont. — Ja  z panem razem nie pójdę, 
chyba jeśli brat pański będzie do tego należał. 
Rozumiesz pan m nie? Nie chcę, żebyście się ze 
sobą gniewali.

z gestem gniewnego zniecierpliwienia Sac
card się obruszył. Do czego nam tu potrzeba Rou- 
gona, po co sobie dobrowolnie nakładać kajdany 
i krępować sobie niemi ręce i nogi. Ale gdy tak 
myślał, jakiś wewnętrzny gło0 rozsądku, pomuno 
irytacji, mówił mu, że trzeba koniecznie zapewnie 
sobie przynajmniej neutralność wielkiego męża. 
Wszakże głośno stanowczo odmawiał.

— Nie, n ie ! On zawsze ze mną po łajdacko 
postępował, teraz ja  pierwszego kroku do zgody 
nie zrobię.

— Słuchaj pan 1 — zaczął znowu spokojnie 
Daigremont. — O piątej godzinie ma tu  być u 
mnie H uret w pewnej sprawie, której się podjął. 
Biegnij pan ztąd wprost do Ciała prawodawczego 
złap Hureta, weź go na stronę i opowiedz mu 
cały ten interes... On natychmiast pomówi z Rou- 
gonom i dowie się, co minister o tem myśli, a 
odpowiedź będziemy mieli tu o piątej... No, do
brze, co? rendez-yous tutaj o piątej?

Z pochyloną głową Saccard namyślał się-
— Cóż robić, jeśli panu na tem zależy*

„ n ic  Z Bougo-— O l i  bardzo. Bez Rougona n >
nem wszystko, co pan zechceB*.

— Więc dobrze, idę uścisku rę-
Już wychodził, po energie®0* 0i a| .

ki, gdy go Daigremont od drzwi ^ ^  ^

—  Słuchaj no pan. J 00li u*gtąp do margra- 
się to do kupy wiąże, w racajł6* p oWiedz im pan, 
biego de Bobain i  do Sedilla..* żel)y j oni
że ja  do tego należę i  z nami. 
weszli... Chciałbym, żeby p0® 8t8i  3Woją dorożkę,

Przed bramą Saccard ai ecZek tylko miał 
k tó r ą  zatrzym ał, chociaż dostać do siebie,
drogi na koniee ulicy, a J. 90bie, że po połn- 
Odprawił dorożkarza, ““J  _rZądz, i  pobiegł szyb- 
dniu będzie mógł kata® g0 8ię nie spo
ko zjeść śniadanie. ™ mu kawał zimnego
dziewano. K u c h a rk a  kłóeąc się jedno-
mięsa, który jadł po0P relacji, jaką mu stan- 
cześnie ze 0tangreteUL wynikai 0, że trze-
gret dał z wizyty ^ ę t e r y ^  _  ann„łVnłr„ nr*e*  „
ba będzie pozostawić konie w spoczynku przez 
jakie trzy lub cztery dni. Mając pełną gębe 
krzyczał na stangreta, oskarżając go o niedozbr 

mn oania Karolina. kMraKr2JC^2M HO -----
nad koniem, grożąc mn panią Karoliną, która 
w tem wszystkiein ład zrobić będzie musiała 
Nakoniec z wściekłością kazał mn iść przywołać 
dorożkę. W  tej chwili jednak potopowy d e s? ^  
zalewał ulice i musiał przeczekać blisko k® 
drans na marny wehikuł, w który w skoerrł l  
potokami deszczu, rzuciwszy woźnicy adres- 

— Do Ciała prawodawczego'
Umyślił sobie przybyć do izby Drzed 

c .o .p o .w d M iu .t r t ,  H uret” l  p ' ej:

ściu i pogadać z nim spokojnie. Na nieszczęście 
obawiano się właśnie w tym domu bardzo g ą 
cych rozpraw, gdyż jeden z członkćm lewicy -
powiedział interpelację w wiecznej sp 
ksyku, a Rongon zapewne będzie z enszo y p 
wiadać na nią.

Szczęśliwym zbiegiem, Saccfird, wchodząc do 
sali wstępnej, od ra ra . » P » «  °  •  poszukiwanego 
posła. ZaciągMł 8* m e  do ; .dnego z m ai,eh  
bocznych salonów i tu znaletli się sami, dzięki 
wielkiemu wzbnrzeniu, jakie p anow ało na kory
tarzach. Opozycja stawała się coraz groźniejsza 
CZUĆ już było pierwsze powie? ,y ^ a tru  katastr0_ 
fy, która zamienić się mógł a w W g a a  j zni_
szczyc wszystko. To też i H  aret, mocno zaafero
wany, me od razu zrozumi ał, t z ĝ0 od nieg0
chciano, i kazał sobie dwa razy tłum aczyć misję 
którą mu polecono. Zrozum dawszy nareszcie, je 
szcze bardziej się rozgorąc zkował.
w  . C-  A-C.h ' panie koch any, ani myśleć o tem 
w takiej chwili rozmawifuć zRougonem . Wyrzuci 
mnie za drzwi, to więcej jak pewno.

Ale przez to ogólne wztourzende przedarł się 
jeduak do jego umysłu b ły sk  in teresu  osobistego. 
Dotychezas istn iał on tylko przez w ielkiego mi
nistra, któremu zaw dzięczał kandydaturę oficjal
ną, wybór swój i sw oje stanowisko służalca do 
wszystkiego, żyjącego z okruchów swego pana. 
Na tem rzemiośle od l a t  dwóch, dzięki łapówkom, 
ostrożnym zyskom, pod stołem ubieranym, zaokrą
glał on i tak już obf^erne posiadłości swoje w 
Calvidos, z myślą cofnięcia si.ę tam  z areny pu
blicznej i swobodnego panow ania po upadku, jaki

Położenie polityczne.
Lwów d. 11. kwietnia.

Za wiele mówi się o pokojn i wojnie w dniach 
ostatnich. Za Bismarka przywykli byliśmy do roz
maitych niespodzianek dziennikarskich w przede
dniu rozpraw budżetowych, kiedy chodziło o nowe 
zbrojenia, o fundusze milionowe na powiększenie 
armii, na zmianę systemu broni. W czas zimowy, 
kiedy śniegi zasypywały wielką sarmacką nizinę 
i czyniły z niej jedną niezdobytą twierdzę, obron
ną mrozem i zawiernchą, * odzywały się trąbki 
kirysjerów dziennikarskich kanclerza, grające 
alarm na trwogę. A tak wielkie było zaufanie 
vr nieomylność przepowiedni kanclerskich, że naj
sprytniejsi spekulanci giełdowi dawali się kilka- 
kroć oszukiwać, nio zmądrzawszy nigdy po gzko- 
dzie, i wyrzucali z wielkiemi stratam i papiery 
rosyjskie za granicę.

Dziś sytuacja mocno się zmieniła. N ie żada 
nowyoh kredytów, n ie ma za drzwiami naj-

k r eTachmaułrz? łer0^  tw arz- Przebiegłego wieśnia-
kłopot, w jaki

zostawiani* 4ąd! aie P°^r0dniotwa, bez po
taż • mu czasu d° zastanowienia się, czy 
g^ra taa nie£° osohi§cie może być z tego zysk lnb

N ie ! nie 1 nie mogę... Zakomunikowałem 
panu wolę b ra ta  pańskiego i już w żaden sposób 
więcej go napastować nie mogę. Cóż u licha, nie 
bąd i pan ego istą , pomyśl o mnie trochę. Boi 
gon wcale nie jest miły, gdy mn się za skó
rę załazi, a bynajmniej nie mam ochoty pokuto
wać za pana i tracić w takiej awanturze mój 
własny kredyt.

Saccard, zrozumiawszy o co idzie, wyłącznie 
już tylko począł go przekonywać, ie miliony za- 
robić będzie można na tem puszczeniu w świat 
„banku powszechnego". W szerokich rytach owo- 
ją  wymową gorącą, która prostą sprawę pienię
żną zamieniła na prawdziwy poemat, przedstawił 
mu wyborne przedsiębiorstwa, zapewniając powo
dzenie olbrzymio, niezrównane. Daigremont, mó
wił rozentuzjazmowany, staje na czele syndykatu, 
Bobain i Sódillo proszą się, ażeby icb przyjąć f 
nie podobna, żeby i on, H uret nie miał dę taff* 
należeć. Ci panowie chcą konieczni* mie® ”  
między sobą, z powodu jego wysokiego 
politycznego, Mają nawet nadzieję. ■
sta* członkiem rady uadzoreffl. 
jego znaczy to samo eo wpływ

Obietnioa grobiem* 8° ^ —i prosto w twarz 
swói wywarła. (O. d. n .)
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większej sojuszniczki pokoju, z i my— a złowróżbne 
głosy i w Rosji i we Francji i we Włoszech na- 

i wet odzywały się c chwianiu trójprzymierza.
Ile w tem prawdy ? Co za znaczenie mają 

mianowicie takie enuncjacje, jak artykuł National 
Ztg ., przenoszący nas niemal na pole walki ? Ze 
sytuacja w Europie jest naprężona, n ‘kt nie wątpi, 
ale czy dziś iuż, lub jutro ma nastąuć starc ie? 
Gdyby rozstrzygnięcie tej kwestji od Rosji zale
żało, to z pewnością w najbliższych już dniach 
huk dział zbudziłby nas ze snów niezamącouego 
na razie pokoju. Ale Rosja sama targnąć się uie 
może na Europę, Francja zaś uważa za stosowne 
wyczekiwać zmian włoskiej polityki. Tak więc 
klucz do fozwiązania wszelkich zagadek sytuacji 
leży nie w Berlinie, ani w Petersburgu, ani w P a
ryżu nawet, ale w Rzymie! Francuskie pisma nie 
nstają w podnoszeniu ekonomicznej nędzy Włoch 
i w tłomaczeniu jej „trójprzymierzem*. Gdyby 
Włochy wystąpiły z trójprzymierza, to Francja 
zaprzestałaby swej walki ekonomicznej przeciw 
Włochom, udzielałaby królestwu nadal kredytu itd.

Nie potrzeba dowodzić bezpodstawności tych 
twierdzeń i ezczości tych przyrzeczeń. Handlarz 
jedwabiu we Francji nigdy nie zgodzi się na kon
kurencję włoską, ccocby Carnot ramię w ramię 
szedł z królem H am beitem . Ekonomiczna sprze
czność interesów może wywołać albo zaognić po
lityczne różnice, ale na odwrót żadna jeszcze 
przyjaźń polityczna nie potrafiła wyrównać różnic 
i sprzecznych interesów ekonomicznych dwóch 
państw

Włochy może być, 4e straciły  kredyt we 
Francji dzięki swej polityce, ale z pewnością an i 
eksport jedwabiu, ani win, au1' owoców południo
wych, an: cukru, nie ucierpiałby mimo naprężo
nych stosunków politycznych, gdyby nie napotkał 
na opozycję c z y s t o  k u p i e c k ą  we Francji. 
Uznają to też wszyscy politycy włoscy, którzy 
wierni są zasadzie monarchicznej i ekonomicznego 
zastoju nie chcą fałszywymi frazesami o jego 
przyczynach wyzyskiwać na rzecz nie tyle zwią- 

Łn z Francją, jak raczej radH ^n /ych  idei repu
blikańskich. Dlatego to i w anup/.jacjaeń Rudi- 
niego i w wywodach niektórych óawei przeciwni
ków obecnego rządu brzmi gar ?szfrnuta t» sam a: 
„Chcemy zgody z Frandaf, ale n .s opuszczamy 
trójprzymierza, k tó re J^ w je d /a y m  dz»ś zadatkiem 
niezawisłości uo lity^^H P T łoch .

R e p u b l i k ; . f r a k c j e  pragną sojuszu 
z Francją i ^ j ^ ^ ^ ^ u s t r m m ę g r a m i ,  zapewnia
jąc, że F rd i^ ^ p rz y n a ju fn ie j  tyle ma włoskiej 
ziemi, co monarchia rah iska , i że Włosi we 
Francji pędzą żywot ciężki, wśród żywiołu o kul
tu r : i wyższej, podczas gdy austrjaccy Włosi ze 
szkodą nieraz innych narodowości rozwijają się, 
a ekonomicznie lepiej się mają, niż ich bracia we 
własuem królestwie.

Obrona też idei monarchicznej jest jedną z 
najgłębszych przyczyn wiernego i nadal dotrzy
mania zobowiązań, przyjętych przez Włochy i 
prawdopodobnego odnowienia przez nie przymierza 
z cesarstwami.

Obiegają też od kilku dni pogłoski coraz do
kładniejsze i wiarogodniejsze o odnowieniu trój
przymierza. P ism a berlińskie z najlepszych rze
komo źródeł podają nietylko fak t, ale i bliższe 
szczegóły przedłużenia związkn trzech mocarstw 
na dalszyeh lat nięć. Związek m a charakter czy
sto obronny i gwarantuje nietylko nienaruszal
ność e u r o p e j s k i e g o  terytorjum  każdego z 
państw sprzymierzonych — d o  p o s i a d ł o ś c i  
p a ń s t w  t y e h  z a  E u r o p e j s k i e  n i e  r o z 
c i ą g a  s i ę .

Ze jednak mimo ogromnej siły odpornej 
trójprzymierza, w każdym  razie obowiązującego 
po rok 18955, sytuacja europejska bardzo je s t na
prężona, tego dowodzą już i Bismarka najnowsze 
popisy dziennikarskie i równocześnie niemal ,-i 
uajwidoczuej ua rozgłos obliczone oświadczenia 
Stambułowa w Sofii. Obaj politycy usiłują Roąje 
uniewinnić od zarzutu, jakoby oficjalni jej poli
tycy intrygowali przeciw B ułgarji. Ale podczas 
gdy Stambułów rzuca zarazem  oskarżenie o te 
intrygi w twarz działającym  na własną rzekomo 
ękę pół-dyplomatom, Chitrowom i Budiłowiczom, 

r uwalniając rząd oficjalny cara od zarzutu, nie 
zapomina podkreślać idei niezawisłości bułgarskiej 
tak głęboko wkorzeDdonej w narodzie, że i Ka- 
rawełów, stanąwszy u  steru, przeć; w Rosji obró- 
cićby się musiał, to  ekskanclerz uemiecki uie 
uznaje wcale atenlaca na Stambułowa i gotów 
j< t wszystko podpisać, czego brukselski Nord  
albo petersburski W iestn ik  P ra w  zechce.

Cóż iuuego ma znaczyć ta — u Bismarka 
zresztą nie nowa — potulność P Oto n u t  nie 
chce przyjąć na siebie dziś odpowiedzialności za 
wyzywanie Rosji. Kacnaryla dworska w Peters
burgu. silniejsza niż Kiedykolwiek i decydująca 
nawet o rangach członków rodziny cesarskiej, żą
da wojny. Car może ją  wypowiedzieć, choćby i 
miał sobie zgotować Sedan na wschodzie Eurooy. 
Tylko obawa przed zjednoczonemi siłam i trzech 
mocarstw, wstrzym uje go. W  chwili, kiedy w 
Snropie roztrząsa się kwestja włoskiego współ
udziału w kam panii i mówi się o „możliwej neu
tralności królestwa1*, w ehwili tej godzi się nie 
wyzywać cara, choć by wszystkie te roztrząsania 
były tylko ołodem rozbujałej wyobraźni francu
skiej. Oto loika udobruchania despotyzmu moskie
wskiego.

ażeuy łączność nasza ze Szląskiem, na przyrodzo
nych oparta prawach, została odnowioną i czynem 
stwierdzoną.

Czyż możemy spokojnie i bez sromu to zno
sić, ażeby w czasie, w którym my w Galicji uży
wamy w pewnej mierze praw narodowych, i mo
żemy się dźwigać i pielęgnować język ojczysty — 
równocześnie bracia uasi w sdle krwi i kości, do 
tejże monarchii należący, pod tem samem berłem 
życzliwego nam monarchy żyjący, a więc jedna
kowe mający prawa, Dyli pozbawieni najistotniej 
szych ^warunków narodowego bytu i rozwoju.

Ć w i e r ć  m i l i o n a  Polaków na Szląsku, 
w chwili, gdy my o piąte gimnazjum we Lwowie 
się dopommamy, nie ma ani jednej szkoły śre
dniej w całem księstwie cieszyńskiem!

Dobrze powiedział poseł ks. Świeży na osta- 
tniem zgromadzeniu „Macierzy szkolnej* szlą- 
skiej, że z wszystkich wojen, które od wieków 
staczały między sobą narody, najstraszliwszą jest 
ta, która się obecnie toczy „ w o j n a  o d z i e c i "  
— czyli wojna o szkoły.

W najkrwawszych wojnach nie wyrządził 
naród narodowi tyle szkody, czy mieczem, czy 
armatami, ile jej teraz wyrządza, bez miecza na
ród wojujący przeciw drugiemu, a słabszemu i 
podbitemu narodowi s z k o ł a m i .  W krwawych 
zapasach wojennych ginęły tysiące starszych, ale 
pozostawały rodziny, pozostawało .potomstwo, 
z którego nowy wyrastał n&riTd, j ,  którego się 
zrodzić mógł i zradzał mści, iel.

W wojnie „o d z iec i^ p rz fz  szkoły wynaro
dowią jące, chytry zwjra^zcazostawia tych, którzy 
starsi wiekiem i tąk  są skazani na wymarcie, a 
jab ija  duchowo./m łode pokolenie, zabija całą 
przyszłość iiaiusdn, jo dziatwie odbiera język oj
czysty, a z uim^yhyczaj narodowy i ducha naro
dowego. w

Toż straszne są spustoszenia, które ta woj
na o dzj#ći już na Szląsku poczyniła. Młodsze 
dorastające pokolenia, a więc cała przyszłość i 
nadzieja narodu iuż ledwie włada ojczystym ję 
zykiem, który jeszcze na szczęćeie miłować i ko
chać nie przestała. Już nietylko w szkole, ale 
też po za szkołą przy rozrywce i przy innych za
jęciach posługują się językiem niemieckim, a gdy 
się pyta: czemu mówisz po niemiecku? — odpo
wiadają z w estchnieniem : „Es ist mir leichter !“ 
i dodają posępnie : „Meine Muttersprache is t pol- 
nisch — ich babe sie in der SeUule v e r le rn t!“

Są też i tacy, którzyby radzi nauczyć się po 
polsku i serce się raduje, gdy się widzi, jak spo- 
tkawszy Polaka silą się aby mówić po polsau, i 
dodają: „a ja  kocham polski język — ale nie 
mam z kim m ówić!“

A że nie ma tu w miastach już prawie 
mówić z kim po polsku, to łatwo pojąć, skoro się 
zważy, że Szląsk wieki iużjodłączony od Polski — 
a od czasu, jak  zaczęto szkoły zakładać już to 
trzecie czy czwarte nieomal pokolenie wyszło ze 
szkół niemieckich, w których nawet religia wy
kładana jest po niemiecku !

Wobec tego całkiem uzasadnione i bardzo 
naglące jest hasło : „Ratujmy Szląsk !“ ratujmy 
dzieci polskie od zniem czenia!“

A w jaki sposób ?
Najwłasciwszem byłoby, gdyby Koło polskie 

we Wiedniu raz przecie zrozumiało, że ono po- 
wołaue jest do obrony pultkiej sprawy na Szląsku, 
a to tembardziej, że przecież poseł szląski ks. 
Świeży był zawsze członkiem Koła.

Ale ta droga najwłaściwsza, konieczna i naj- 
sknteeznie’sza, doraźnej nie przyniesie pomoey, 
gdyż targi z rządem o założenie polskiego gimna
zjum na Szląsku potrwa,a zapewne dość iłngo.

A tu każda chwila droga, i każdy rok zwło
ki przynosi szkody nieobliczalne.

Dlatego ośmielamy się braciom rodakom 
przedstawić myśl inną, mogącą zaraz i skutecznie 
dopomódz, a nie wymagającą ofiar, przekraczają
cych nasze siły.

Oto bracia nasi na Szląsku od lat jnż pięciu 
zbierają fundusze na założenie polskiego gimna
zjum w Cieszynie i zawiązali w tym celu osobne 
towarzystwo pod nazwą „Macierzy szkolnej*.

„Macierz szkolna" zebrała dotychczas 28 
tysięcy zł, a wedle przypuszczalnych obliczeń po
trzeba 40 t y s i ę c y ,  aby módz przystąpić do 
otwarcia gimnazjum.

Zatem do uskutecznienia tak ważnego dzie
ła brakuje jeszcze 12 t y s i ę c y .

Czyż między Polakami w Galicji nie znaj
dzie 12 tysięcy — i trzeba jeszcze czekać lat 
pięć lub więcej, aby je zebrać, i módz otworzyć 
polskie gimnazjum P

Piękniejszej ofiary, wznioślejszego sposobu 
uczczenia stuletniej rocznicy koustytueji 3. maja 
nad tę nie znamy — i przeto sądzimy, że komi
tety zawiązane w celu uczczenia tej pamiętnej 
rocznicy, nic lepszego i bardziej duchowi sprawy 
odpowiedniejszego uczynić nie mogą, jak to w ła
śnie, aby na u c z c z e n i e  s e t n e j  r o c z n i c y  
k o n s t y t u c j i  3 m a j a  zajęły się tem, iżby 
jeszcze w tym  roku jubileuszow ym  polskie 
gimnazjum w Cieszynie założonem zostało.

Ratujmy Szląsk.
Przed kdku dniam i pisząc o stosunkach na 

Szląsku austrjackim  i przytaczając żądania braci 
naszych w tej dzielnicy a0 rządu austrjackiego, 
nazwaliśmy to gniazdo piastowskie „ k r a j e m  
u p o m n i a n y  m*.

Zapomnienie to Szląska ze strony Polaków, 
które niestety aż do czasów piastowskich sięga’ 
daje się jeszcze ja  o tako wytłómaczyć w cza
sach, kiedy za zasadę poczytywano, że narody sa 
dla państw i dynastyj, i kraje dzielono na części 
bez względn na jednolitość _ich^ narodowości, a 
tylko uwzględniając praw a dziedziczne rodzin pa
nujących lub jej członków.

Ale w czasach naszvch, kiedy idea n a r o 
d o w o ś c i  coraz więcej zyskuje praw uznania, 
a wszystkie jednoplem ienne narody i ich części 
dążą do zjednoczenia na zasadzie praw przyrodro- 
n y c h ; dziś, gdy my Polacy w A ustrji zamieszku
jem y jej część największą i najludniejszą, i zape
wniają nas, że nam rząd sprzyja, czas najwyższy 
i obowiązek to najświętszy przypomnieć sobie, że 
oprócz Galicji, także Szląsk jest rdzennie polskim 
krajem i kolebką, z której wyszedł nasz naród i 
jego pierwsi królowie.

Polacy na Szląsku są rodzonymi braćmi na
szymi, a im dłuższy był rozdział, który państwo
wo nas dzielił, tem serdeczniejsze i ściślejsze po
winno być obecne nołączenie, i rozbudzenie soli
darności narodowej.

W imię tej solidarności narodowej odzywa
my się dzisiaj do wszystkich rodaków, aby na
gradzając wiekowe winy, wytężyli wszystkie siły,

ironu t t p n  l złiiicon.
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* Zapiski osobiste. Henryk Ibsen, bawi we 
Wiedniu od wczoraj. Koła literackie przyjmują go 
owacjami.

* Zmiana nazwiska. Namiestnictw! zezwoliło 
p. Fiorjanowi Kuli, krakowianinowi, byłemu instru
ktorowi artylerji morskiej w Fola, a obecnie tamże 
zamieszkałemu przemysłowcowi, na zmianę nazwiska 
na Knlanowski.

* Mianowania. Cesarz mianował radeę górni
czego w K-akcwie Sch-lschę nadradcą górniczym w
etacie władz górniczych.

* W 30 rocznicę śmierci Tarasa Szewczenki 
urządzają ruskie narodowe stowarzyszenia lwowakie 
uroczysty wieczorek we wtorek d. 14 bm.

* P. nam iestnik zwiedz ł  wczoraj krakowskie 
seminarjum nauczycielskie męskie, następnie udał się 
do dyrekcji policji i zwiedził tam biura. Po połuduiu 
v  towarzystw e delegata namiestnictwa p. Kuczkow
skiego i uadiożyniera p. Sarego zwiedzał schronisko 
księcia Lubomirskiego i pole doświadczalne studjim 
rolniczego na uniwersytecie jagiellońskim.

Na obiedzie był p. namieątnik u hr. Konstan
to wej Br unickiej.

L icy tac je , w  sądzie obwodowym w Stanisła
wowie odbędzie się d. 14 marca i 18 czerwca br. 
lioy aęja óbr Trościance położonych w pow. buczac
kim. Cena wywołania 88.430 zł.

* Stypendja. Pan namiestnik nadał opróżnione 
stypendjum z undacji 1 nasterzyckie5 o rocznyoh 
100 zł., Włodzimierzowi Hnatiukori, uczniowi V. kl. 
gimnazjum w Stanisławowie, synowi ubogiego wło- 
śeian na z Weleśniowa, a te od początku roku szkol
nego 1890/1 aż do ukończenia nauk.

Wydział krajowy udzielił Jakóbowi Spodaryko- 
wi, ueiniowi seminarjum we Lwowie, stypendjum o

rocznych 50 zł. na czas od 1 stycznia br. do końca 
czerwca 1894 r.

* Awans w Bankn hipotecznym . Wskutek 
uchwały rady nadzorczej tej instytucji, otrzymali na 
wniosek dyrekcji podwyższenie płacy następujący pro- 
kurzyści: pp. Bolesław Bielański, Adolf Blumenfeld, 
Franciszek Jędrzejowski i Wilhelm Sekler; u rz ęd "!^ ' 
pp Gustaw Armatvs, Marek B»slevy, Marian bo- 
ziewicz, Kaźmierz Czapelski, Karol Dolżycki, (GWielli, 
Hermann Hoppen, Kaźmierz Morawiecki, Mi ściski, 
Mendrechowicz, Jan  Rudsński, Wojeieoh Rutkowski, 
Michał Tepa i Maurycy Wohlfeld.

* Slub. W sobotę dnia 11 . . .  óm. odbędzie się 
w Cieszynie ślub panny Emilii Bilowickiej z p. Hen
rykiem Giełdanowskim kandydatem notarjalnym w 
Cieszynie. f

* Notarjusz • p ^ te fa n  Meus, przeniósł się z 
Biecza do Gorlic

* Zmiana własności. Jak donosi czerniowiecka 
(iazrta Polska, dobra Szyszkowoe w pow. kooma- 
nieckim, dotychczasową własność spadkobierców An
toniego Tab^kara, nabył z wolnej ręki Mikołaj Ro- 
msszkan z Dąbek w Galicji za cenę 46.000 zł.

Dobra Kołokolin w pow. rohatyńskim, nabył 
od p. Juliusza Tustanowskiego p. A. Dogilewski. 
Kontrakt zawarty został d. 3. bm. w kancelarji dr. 
F. Krattera, adwokata kraj we Lwowie.

* Piśm ienne egzamina dojrzałości rozpoczną 
się w bieżącym roku szkolnym w tych gimnazjach 
i szkołach realnych, w których rok szkolny kończy 
się d 30. czerwca, tudzież w gimnazjum akademic- 
kiem we Lwowie d. /1L m aja; zaś w innych gimna
zjach i szkołach realnych d. 35. maja.

* Pom nik Mickiewicza. Członkowie ściślej
szego komitetu budowy pomnika Mickiewicza posta
nowili zrzec gię prowadzenia dalej tej spraw j, a to 
ze względu na uchwałę, jaką powzięła jednomyślnie 
ki akowska Rada miejska, aby pomnik stanął tylko 
w rynkn głównym miasta. Wobec tego, przewidywa
nego zresztą złożenia mandatów, nie ulega wątpliwo
ści. iż obowiązek dokończenia sprawy spadnie na Ra
dę miejską.

* Regulację nlic lwowskich, otaczających 
rynek, t. j. ulicy Boimów, Serbskiej, Blacharskiej, 
Krakowskiej i placu Krakowskiego, wkrótce już bę
dzie można przeprowadzić. Ministerstwo finansów bo
wiem odpowiedziało, że przychyla się do żądania 
magistratu lwowskiego, zezwala na przebudowę 180 
domów w celu regulacji i uwalnia je na lat 25 od 
podatku rzą lowego, pod warunkiem, że i od kra;o- 
wych zostaną uwolnione.

* 2 „Sokoła." Licznie zebrali się wczoraj 
członkowie Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" na 
doroczne zgromadzenie walne, które zagaił prezes 
dr. Krówczyński. Mówca kreśląc działalność i roz 
wój Towarzystwa w roku ubiegłym nazwał ten okres 
czasu nader pomyślnym, podniósł wzrastające zain
teresowanie się we wszystkich warstwach naszego 
społeczeństwa dla spraw gimnastyki. Ogółem wziąw
szy sprawozdanie dawałoby obraz zuDełnie jasny, 
gdyby harmonii jego nie psuła jedna c emn; plama, 
a tą jest niczem nie wytłómaczone, a szkodliwe -ila 
Towarzystwa jak i dla ogółu stronienie młodzieży 
akademickiej od „Sokoła". Smutne myśli muszą się 
nasunąć o przyszłości jako ojców rodzin i członków 
społeczeństwa tego pokolenia młodzieży, które tak 
mało dba o zdrowie fizyczne, "będące podstawą zdro
wia moralnego. Odrzucając pesymistyczne w ieski 
zaznaczył sz. prezes, że apatja ta zapewne się wkrót
ce skończy, że nowo założony przez jkademikóc 
„Klub szermierzy" nie wpłynie jeszcze bardziej roz- 
kładczo a te stosunki.

Praca nad rozwojem fizycznym młodzieży szkol
nej pr ita^ia natomiast, o wiele bardziej pociesza
jące • niki i pozwala tuszyć, że wzrośnie z niej po 
kolenie stokroć zdrowsze niż dzisiejsze.

W przemówieniu swem oddał następnie mówca 
cześć zmarłym członkom towarzystwa, i wezwał 
członków do i r  .oy nad wyrobieniem w narodzie cha
rakterów, -których brak coraz to bardziej ucznwaó 
się daje.

Sprawozdanie Towarzystwa i zamknięcia ra
chunkowe przyjęto bez dyskusji i uchwalono ustępu
jącemu wydziałowi absolntorjum.

Dłuższą dyskusję wywołały wnioski p. Połu- 
dniewskiego postawione na zeszłorocznem zgroma
dzeniu, a domagające się pewnych zmian statutu. 
Nad wnioskami tymi zgromadzenie przeszło do po
rządku dziennego. Wyborów wynik jest następujący .

Dla przygotowań obchodu 2 5-letniej rocznicy 
„Sokoła1*, przypadającej w r. 1892, wybrano komisję, 
do której wejdą powołani: Bardasz Ferdynand, Czer- 
szyk Jan, Kiselka Karol, dr. Małachowski Godzimir, 
Merunowicz Teofil, Mochnacki Edmund, Piętak Leo
nard, Bomanowioz Tadeusz i Zima Franciszek. Ko
misja ta ma działać wspólnie z wydziałem i ma 
prawo kooptacji nowych członków.

Do zarządu wybrano: prezesem dr. Żegotę 
Krów. zyńskiego, zastępcą presiesa dr. Wiktora Opol
skiego, (dr. Dziędzielewioz, dotychczasowy zastępca 
zrzekł się ponownego wyboru). Do wydziału weszli: 
Bieńkowski Feliks, dr. Czarnik Kazimierz, dr. Dzię- 
dziele^icz Antoni, dr. Fischer Ksawery, Friedrich 
Edward, Gąsiorowski Ferdynand, dr. Heppe Tadeusz, 
Lang Justyn, Sanocki Władysław, Targoński Paul?’ 
i Walhk AUjzy; a jako zastępcy: Jarosiewioz Kazi
mierz i Kamieński Edmund. Do komisji rewizyjnej: 
dr. Goldman- Bernard i Wołosayński Ferdynand.

Z powodu rozstrzelenia głosów niedokonano je
szcze wyboru jednego członka wydziałn i dwóch za
stępców.

* Dla urzędników  pnetttowych. Ro-porzą- 
dzen.-m ministerstwa handlu podwyższono urzędni
kom i służbie pocztowej wynagrodzenie dotychczas 
pob erane za pełnienie nocnej służby. We Lwowiu 
pobierać będą: dyrektor urzędu pocztowego za służ 
bę całonocną, tj. od godziny 10. wieczór do 5. rano 
1 złr. 80 ot., urzędnicy kontrolujący 1 z ł r , reszta 
urzędników 80 ct.; służba 45 ct. Za północną służ
bę połowę tego wynagrodzenia. Oprócz tego, przyzna
no urzędnikom „bramowe" według taryfy miejscowej

* W lec u rz ęd n ik ó w . Jednemu z pism tutej
szych donrszą z Wiednia ; „Zawiązał się tu komitet 
mający się zająć ułożeniem petycji o polepszenie lo
su urzędników. W tym celuj ma byó zwołany wiec 
urzędników oa 7. maja br. do Wiednia, Komitet ro
zesłał wezwania do urządzenia wieców prowincjonal
nych. Przedmiotem obrad mają być następujące 
punkta:

„Pomnożenie posad urzędników w IX . Hasie 
rang i; w miejsce dotychczasowego dodatku aktywal- 
nego mają pobierać urzędnicy kwaterowe w tej wy
sokości jak obecnie pobierają oficerowie tej samej 
rang i; zaprowadzenie pragmatyki służbowej i polep
szenie bytu wdów i sierot po urzędnikach pań
stwowych."

We Lwowie miał się już utworzyć podobny 
komitet.

* Do k u r a to r j i  fu n d a c j i  h r .  H Irsc h a  d la  
żydów  w G a lic ji  przesłał p. Józef Siegiel, wła
ściciel dóbr, obszernie amotywowany memorjał, w któ
rym żąda założenia dla izraelitów zakładu wycho- 
wawuzo-ogrodni^zego w Krakowie, na wzór Zakładu 
św. Józefa dia osieroeonych chłopców, fundacji Pio
tra Michałowskiego, i wykazuje korzyści, wypływa
jące z urządzenia takiego zakładu.

* Prograntyjfromocji sub auspiciis Impera- 
toris p. Stanisława Wróblewskiego oa doktora praw 
w Uniwjnj^tecie Jagiellońskim, j^st już ułożony i 
obejmuj^jtrzemówienie rektora, przemówienie kandy
data, Rńozące się prośbą o promocję, wreszcie prze- 
m^rieoie p. namiestnika i wręezenie upominku od 

''cesarza.
* Modrzejewska w Pradze. Soena czeska 

w Pradze nieraz już otwierała swoje progi gościnne 
dla artystów polskich Lat temu dziesięć po raz pier
wszy przedstawiła się publiczności czeskiej p. De- 
ryng, przed rokiem p. Żelazowski na tejże scenie 
pozyskał uznanie ogółu. Z*wsze jednak mowiono o 
Modrzejewskiej, jako o pierwszej reprezentantce sztuki 
dramatycznej, pragnienie ujrzenia jej, e^ha nadcho
dzące z Ameryki podniecały ciekawość, starała się 
przeto dyrelcja teatru oddawna pozyskać na gościnne 
występy panią Modrzejewską, aż nareszcie teraz u- 
dało się jej to do skutku doprowadzić W tygodniu 
przyjazdu wszystkie ilustracje czeskie zamieściły por 
trety artystki z odpowiedniemi tekstami.

Zainteresowanie się publiczności po pierwszym 
występie tak się wzmogło, iż od wczesnego raoa 
kasa teatralna była w oblężeniu. Wyprzedano też 
teatr do ostatniego miejsca. Na pierwszy występ Mo 
drzejewska obrała „Marję Stuart". Po trzecim akcie 
wywołano artystkę sześć razy. Przez cały wieczór 
było „Divadlo“ uroczyście oświetlone. Rozumie się, 
że nie zabrakło też wieńców. Ogółem występów bę
dzie prawdopodobnie sześć.

* Towarzystwo im. św. Salomei. Jeden 
z oddziałów Arey Bractwa N. Panny Marji, poczuwa 
się de obowiązku zawiadomienia szanownej publiozno- 
śoi o dochodach odniesionych z koncertów spacero
wych. Koncerta te czyli herbartki niedzielne, rozpo
częły się w pierwszych dniach listopada, trwały przez 
adwent, później znowu przez w"elki post, ostatnia 
herbatka, dwunasta z rzędu odbyła się 5. kwietnia 
b. r. Po odtrąceniu niezbędnych ko.ztów jak: sala, 
muzyka i t. p. otrzymało Towarzystwo 851 zł. 22 
ot. czystego dochodu. Jak wiadomo szanownej publi
czności Towarzystwo to opiekuje się ubogiemi wdo
wami i sierotam., obecnie wspiera 90 wdów i 200 
przeszło sierot, nieposiadająo zaś innych dochodów 
prócz datków od członków czynnych i wspierających, 
jest zniewolone od czasu do czasu odzywać się do 
dobrych serc szanownej publioznośei przez urządzanie 
koncertów, rautów i t. p. przyjemności. Doznawszy 
tak życzliwego przyjęcia od szanowej publiczności 
prosi Da przyszłość o łaskawe popareie.

Z zarządu centralnego Towarzystwa św. Salo- 
meii we Lwowie.

* Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 8. bm. 
odbyło się posiedzenie zar/ądu kasy chorych, pod 
przewodnictwem p. W. Gubrynowicza, na którem w 
sprawozdaniu za marzec wykazano w dochodach 34 84 
złr. 00 ct., a w wydatkach 2933 złr. 8 ct. Rubry
kę dochodów zasiliły w znacznej kwocie ściągnięte 
częściowo zaległości w kwjoie 1318 złr. 60‘/a ct- 
Chorych zgłosiło się w marcu 333, z tych odesłano 
do szpitala 25. Umarło 4. Wyzdrowiało 196, pozo
stało w leczeniu 108. Kart ieg.tymapyjnych wydano 
ogółem 17.280. Po przyjęciu sprawozdania do wia- 
mości, uchwaiono zwołać walne zgromadzenie delega
tów i reprezentantów kasy na dzień 26. kwietnia rb., 
na którem zda zarząd sprawozdanie z czynności za 
rok 1890 i rachunków. Porządek dzienny będzie o- 
głoszonym w czasie ustawą i statutem wskazanym.

* VII. Poufne zebranie leśników odbędzie 
się we środę 15. kwietnia 1891 o godzinie 6. po
południu w gma )hu Dyrekcji lasów i domen przy 
ulicy Kopernika 20 (I. piętro.) Na porządku dzien
nym będą luźne rozprawy. O najliczniejsze zebranie 
Wydział Towarzystwa uprasza.

* I I I  posiedzenie lwowskiej Izby handlo
we* i przemysłowej odbędzie się w poniedziałek 
dnia 13 kwietnia br., o godzinie 6 wieczorem w lo- 
kalnościach Izb.

* K om itet wieczoru ku czci Zygmunta K ra
sińskiego, urządzonego d. 18. marca br. podaje ni- 
niejszem do publicznej wiadomości swoje sprawozda 
nie. Dochód wynosił: za bilety wstępu 489 złr. 49 
ct., z naddatków : hr. Potockiej 10 zir., ks. Sapieży- 
ny 4 złr. i ks. Lubomirskiej 11 złr. i 5 rubli, z 
drobniejszych 7 złr., razem 521 złr. 40 ct. i 5 ru
bli. Rozchód wynosił 287 złr. 84 ct., zostaje 233 
55 ot. i 5 rubli czystego dochodu, z którego połowę 
ofiarowano na rzecz Czytelni akademickiej, połowę 
zaś ua rzecz Towarzystwa Bratniej pomocy słucha
czów uniwersytetu lwowskiego.

Przy tej sposobności komitet poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia serdeczny"!] słów podzięki 
wszystkim, którzy czynnym współudziałem raczyli 
przyczynić się do pogodzenia wieczoru a mianowi
cie: P»ni Camilowej, tudzież panom: Stanisławowi 
hr. Tarnowskiemu, Żeleńskiemu, Chodakowskiemu, 
Wszelaczyńskiemu i Sladkowi, którzy na prośby ko
mitetu, bez względu ua trud i czas, tak uprzejmie 
pospieszyli wziąó udział w wykonaniu programu.

* Z Iz b y  sądow ej. Za fałszowanie banknotów 
jednoreńskowyoh zasądził trybunał karny we Lwo
wie na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych nie
jakiego Pankiewicza lokaja p. Czajkowskiego, wu*- 
śoiciela Samek koło Strzelisk, na trzy lata więzieni® 
zaostrzonego postem.

* Towarzystwo polskie w K o n s t a n t y n o 
pola w roku ubiegłym na jednem z posied en po
wzięło myśl założenia tamże szkółki polskiej. Nie 
u;ogąo jednakże wprowadzić tej piękrej my- i swo- 
jemi jedynie funduszami w żyoie, odwołuje się do 
rodaków z prośbą o pomoc pieniężny-

* Z m arli. "We Lwowie zma. i: Jan Stenzeli 
pensjonowany radca wyższego sądu krajowego, w 83 
r. życia;

Szczęsny Rauch, inżynier asystent.
Teodora z Majerów Grabowska, wdowa pc eme- 

rytowanym radcy sądu obwodowego w Tarnowie, 
zmarła w Krakowie.

F r a n c i s z e k  Adolf Wickenhauser, emerytowany 
radca skarbowy, znany j isarz niemiecki, autor wielu 
dzieł źródłowych do historji Bukowiny, z m a r ł  w Czer- 
niowcaoh 6 bm., przeżywszy lat 8 l.

N  Lutowisku zmarł w  72 ■*> a ^  ka
płaństwa, ks. Prokop Lipińsk-b ostatni prowinojał 
Reformatów w K ró le s tw ie , pp kasacji klasztorów zaś 
gwardjan w L u t o m i e r a y c k i m  kasz orze.

W Chrystyanii zmarł Franciszek W o j c i e 
c h o w s k i  żołnierz z r. lobo, hojny ofiarodairoa 
na cele narodowe. Był przez wiele lat koresponden
tem z Norwegii do lJzien, Pozn. i brał czynny 
udział w rozwoju „Towarzystwa szerzenia wstrze
mięźliwości", za wiązanego w Kórniku, przytem po
pierał usilnie Jutrzenką.

* Stan powietrza Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi dnia 11. kwietnia o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłej dobie licząc od godz. 12. dnia 
10. kwietnia br. do 12. godz. dnia 11. kwietnia br. mie
liśmy wiatr.' co do kierunku wschodni co do siły 
mierny niebo zachmurzone, a powietrze wilgotne 
(78%  wilg. wr.gl.); opad : deszcz ze śniegiem, wy
sokość opadu 1.7 mm.

Średnia temperatura w tym czasie byli, 
—2i8 C, najwyższa -J-5.5°C wczoraj w południe, 
najniższa —0.9°O dziś rano.

Uwaga: W noey padał deszcz, od dziś rana
śnieg z deszczem.

Zniżka, barometryezna 745 do ',50 mm znaj
dowała się w Sycyli; zwyżka 780 do 775 mm. 
w półu. Rosji.

Barometr opad;,.
Stan f-srometru s imany do p. w. był dziś 

O ?• j*. rrt--. 759 CS!
Prognoz. u» dwie doby DastępDe od 12 g. w 

włsduie d, 11. bm. do 12 w południe d. 13, bm. :
Wiatr będzie co do kierunku wschodni, co do 

siły mierny (3); średnia temperatura obniży się do 
-f-2 '0 , stan nieba będz’e zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza powiększy się do 85% ; opad 
deszcz ze śniegiem, w końcu drugiej doby zacznie 
się wypogadzać.

* Jutro , dnia 12. kwietnia : św. Juliusza. —
św. Apatja Jep.

— Miasto Gródek nawiedził tej nocy pożar. 
Spłonęła część przedmieścia lwowskiego. 25 zagród, 
około 60 budynków, zapasy i inwentarz padły ofiarą 
płomieni. Straż miejscowa i ezarlańska również jak 
i oddział wojska, który pospieszył na pomoc, praco
wały z nadludzkim wysiłkiem nad zlokalizowaniem 
ognia, ponieważ był silny wicher.

Przyczyną pożaru, jak się zdaje, była niae- 
strozoośó.

Szkody mają wynosić około 25.000 zł., a 25 
rodzin bez schroniska i mienia wyozeknje wsparcia...

— Pam iątki 3. maja. Muzeum rapperswylskie 
posiada dwie autentyczne pamiątki z tego dnia, tak 
dla nas doniosłego.

Pierwszą jest szabla, ofiaruwana smutnej pa
mięci królowi Augustowi Poniatowskiemu przez mie
szczan W amawy w dniu podpisania przez niego 
aktu konstytucji. Znajduje się na niej data i stoso
wne napisy.

Drugą pamiątką jest pierśoień , jeden z tych, 
jakich rozdawał ówczesny prezydent Dekert wszyst
kim co się podpisywah w księdze mieszczańskiej. 
Pierścień ten, a dzisitj pieczątka, był własnością Hu
gona Kołłątaja.

— C udo tw órca . K urj. Warsz. pisze: Niedawno 
przybył incognito do Koła cudotwórca. W zmowie 
z przybyszem był jakiś czelalnik blacharski. Chło
piec dotąd zdrów i pracowity, nagle oniemiał! N’e 
pomogły żadne środki lekarskie, nic zgoła, chłopak 
wiąż był niemy... Aż oto w kilka tygodni później 
żydzi kolscy cudownym sposobem odnaleźli „uczonego" 
i udali się do niegc z wielką prośbą, aby się ulito
wał nad b;ednym rzemieślnikiem i zechciał go rato
wać. Po upływie dwóch godzin rozmowy uczonego 
z niemym, prowadzonej sam na sam, z pokoju cudo
twórcy wybiega mniemany niemowa, ściska i całuje 
wszystkich zebranych współwyznawców błogosławiąc 
uczonego, iż go uratował od tak ciężkiego kalectwa ! 
Cel był osiągnięty; opinia uczonego ustalona, mówio
no tylko o cudzie.

I  sypały się do uczonego tłumy z miasta i 
ałej okolicy. Zapomniano o medycynie i doktorach, 

z wszelkiemi chorobami udawano się do cudotwórcy.
Najwięcej zgłosiło się do niego kobiet bezdzie

tnych. Bezdzietna kobieta, wohodząc do niego, mu
siała przedewszystkiem oddać uałą biżuterję, jaką 
nosiłs, następnie zaś i... odzież, poczem „uczony** 
smarował ją jakimś płynem. Leczenie takie trwało z® 
trzy tygodnie.

Niedawno obwieścił, iż jeżeli kto dostanie p re  
mjówkę z pewnym numerem, a dostać ją łatwo, h° 
byó musi albo w Kaliszu, albo w Warszawie, to za 
jego sprawą posiadacz premjówki wygra 200.000 rs. 
Gdy premjówkę odnaleziono, cudotwórca kazał kupić 
gołębicę, nazwał ją „Milką" i objaśnił, j^gołębicę 
um mi-wen. tfdmnrną infleży zarzuąć, 'krew ze irać, 
odmówić przy tem pewne zaklęcia i kropić krwią tą 
próg mieszkania właściciela premjówki. Dla zab na  
gołębicy musiano mu dostarczyć speojalnego noża, 
którego oprawa musiała byó zrobiona ź dwóch duka
tów, a ostrze z dwóch funtów szterlingów. Zabiwszy 
gołębioę i p.-kropiwszy próg tej krwią, udał się 
z właścicielem premiówki Jo Kuti , w towarzystwie 
jegc kuzyna. Tu cudotwórca ustawił obydwóch w pe- 
wnem od siebie iddaleniu, blisko szyn kolejowych, 
z poleceniem, aby przez »ześó godzin uie mówiąc do 
siebie bezustannie powtarzali; jeden— 200.000 rs., 
a drugi —75 000 rs-, sam zaa udał się kropie szyny
i modlitwy odmawiać.

N a tu ra ln ie  n *e w rócił—

— K o m ite t VI. Zjazdu przyrodników i lekarzy 
polskich, »»j?c«go odbyć się , Krakiwie w dniaoh 
16—21 liPea 1891 r., powziął myśl utworzenia spe
cjalnej sekcji psychologio*nej- Myśl ta sama przez 
się wypływa % motywów tak teoretycznych, jak prak
tycznych. Neweczes iy rozwój pzyohologii poztawił ją 
niewątpliwie w rzędzie nauk prayrodniczyeh i uja
wnił węzły nierozerwalne, które ją wiążą z biologią 
(psychologia porównawcza), fizjologia (psychofizjolo
gia) i fizyką (psychofizyka i teorja zmysłów). Wszy
stkie uanioj lub więcej ścisłe hypotezy psychologi
czne, tafe4e metody w badaniach psychologicznych 
stosowane, Są bezpośradnio oparte na tych naukach. 
I  tak samo odwrotnie: fizjolog układu nerwowego 
nie może się obyć bez psychologii : psychiatra prze
dewszystkiem musi się opierać na psychopatologii, 
hióra jest tylko dyscypl.ną psychologiczną ; terapeuta 
uawet musi baczyć na czynniki psychiczne i rolę 
ich w sprawach chorobnyoh. Poza tem psychologia 
przez pośredniotwo teorji poznania pozostaje ze wszy- 
stk emi naukami, matematyki nie wyłączając, w sto
sunku oczywistym.

Ma odu wszakże drngie jeszcze oblicze, którsm 
się z natury swojej zwraca ku oałemu szeregowi in
nych nauk, t. zw. nauk duchowych. Jak  biologia, 
fizjologia i fizyka grają wobec fizjologii przeważni* 
pomocniczą rolę, tak przeciwnie, wobec wszystkioh 
nauk, które badają duchowe życie i twórczość cywi- 
lizacyjuą człowieka (antropologia, otnopsychologia, 
etyku, estetyka) psychologia z kolei występuje w ro
li organu pomocniczego i nawet podstawowego. Tym 
sposobem zajmuje ona stanowisko centralne w ogól
nym systemie wiedzy, stanowisko ogniwa spajającego 
dwa wielkie i odrębne szeregi nauk. Zarówno świat 
materjulny, jak duohowy, o tyle tylko mogą byó ba
dane, o ile się ujawnią pod postacią jakichkolwiek 
form świadomości, które są przedmiotem badań psy
chologii.

Motywy praktyczne są niemniej ważne. Wszak 
ohodzi o jnożliwie ograniczony rozwój nauki u nas,
0 możliwe zespolenie sił w każdej specjalnośoi pra- 
oijącj h i świadome ustosunkowanie tych sił do in- 
nyeb fachów naukowych. Dziś żadna nauka nie mo
że się pomyślnie rozwijać w odosobnieniu od war
sztatów innych nauk. Brak samodzielnych studjów 
psychologicznych u ..as niewątpliwi: w znacznym 
stopniu jest przyczyną z jednej strony zupełnsj obe- 
jętnoici względem siebie a często i zupełnego nie- 
rozumitnia się wzajemnego naszych przyrodników i 
humanistów, jakkolwiek wszystkie nauki powinny 
byó świadome wspólności celu, do którego zmisrzają. 
Z drugiej znów strony, w tem zaniechaniu niwy 
psychologicznej tkwi przyczyna zupełnego bodaj bra
ku u nas jakiejkolwiek oryginalnej myśli filozoficznej
1 pedagogicznej. W obecnych warunkach filozofia, 
jako nanka, może się rozwijać tylke na gruncie mniej 
lub więcej rozwiniętych nauk specjalnych i w ich 
liozbie psychologii, nie zaś na gruncie zestawiania
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restaurowania starych systemów filoaofioznych, któ
rych znajomość może być pomocną wielce, gdy sa- 
medzielny grant filozoficzny istnieje. Co de pedagogii, 
ta kroku jednego uczynić nie może bez światła psy
chologii. .

Wobec tego wszystkiego byłeby rzeczą wielce 
pcżądaną, ażeby nieliczni psychologowie nssi z oka
zji bliskiego zjazdu spotkali się i porozumieli ze sobą 
w oelu nadania większej spójności usiłowaniom swo
im ; zkądinnąd zaś niemniej pożądane jest porozu
mienie się psychologów z przedstawicielami nauk 
bielogiczaych i lekarzami — z niewątpliwym pożyt
kiem dla stron obu, a więc i dla nauki. Ten Pierw
szy krok może wykazać aktywa i p*e*ywa psyc olo- 
gii naszej, oświetlić drogę dla pr*y»«ej pracy i za
interesować przedmiotem szersze koła. Le arze (a 
zwłaszcza psychiatrzy) i pedagogowie przy o rych 
ckęciaoh niewątpliwie mogą się skutecznie przyczy
nić do poparcia tej sprawy, tak ważnej dla intere
sów naszej nauki i oświaty. To też, powołując się 
na wyżej wyłuszozene względy, komitet zjazdu upra 
sza wszystkich pracujących u nas na niwie psycho
logicznej albo w dziedzinach z nią styczność mają- 
cyoh, Iżby się zechcieli referatami i udziałem swoim 
przyłożyć do pomyślniejszego urzeczywistnienia myśli 
p i e r w s z e j  s e k c j i  p a y c h o l o g i © z n ®j przy 
VI. Zjeździe przyrodników i lekarzy.

Brak wszelkich w tym wzglądy* tradycyj u 
nas, a zarazem niemożność przewidzenia ile u naB 
sił psychologicznych i z czem wystąpi® mogą, utru
dniają zadanie wytknięcia jakiegoś określonego pro
gramu dla zamierzanych prao sekcji. ;ć  może, wię
cej tu trzeba raohować na nie przewidziane referaty 
i kwestje, niż na możność zadowalająuogo wyczerpa
nia jakiegokolwiek z góry wytkniętego programu. W 
każdym jednak razie wytyczne punkty możliwych za
jęć sekcji psychologicznej widnieją już z powyższego, 
mogą być ujęte w następującym programie: I. Psy
chologia teorotyczna: referaty a) z psychofizjologii,
b) z psychefizyki, z psychologii porównawczej, d) * 
itnepsychologii ( Vólkerpsy ekologie j, e) z pB eho- 
patologii (ze stanowiska teoretycznego).

II. Psychologia stosowana : a) referaty z za"
kresa zastosować psychologii de celów pedagogi- 
cznyoh, b) reforaty o stanie psychologii w szkołaoh 
i używanych podięozników.

UL Kwestja dotychczasowego u j a l  stanu i 
rozwoju psychologii.

Prof. Cybulski-
Tematy do sekcji psychologjCzDej upraszamy 

przesyłać pod moim adresem: Kraków, Szczepań
ska 11.

O F I A R Y -
D la rodziny śp. J . K. D r ustka, złożyli W na 

Pani Helena Kinda z Kołomyi 2i r_ 5 j Marja Woyna 
7 Pietrzycz złr. lQ- Razem złr . 39.

p o k u t a .
Wpatrzony gdzieś daleko przed siebie, siedział 

jak posąg. Cały ruch jego istoty skupił się wewnątrz 
w duszy, w sercu i huczał ni to straszliwa burza.

Czemu patrzysz tak smutnie, ty, która jesteś 
już tylko widmem mglistem, cieniem, padającym za 
istotą niegdyś żywą, — jeżeli w ogóle j e s t e ś ?

Widzę cię ciągle i wszędzie, a zawsze z tym 
smutkiem na twarzy, w oczach; jest-li on Bmutkiem 
tylke, czy równocześnie i skargą ciężką; litujesz się 
uademną, ozy też mi złorzeczysz?

Zawiniłem wobec ciebie wiele, ciężko; wiem 
»o i nie •awprseczam winy. Wszak jeśli prawdą jest 
ivuie zagrOhowWtn, on roimy o—duobaofe, roU3isz 
nieraz tsłjwzeó, jak w oiohości składam straszliwe 
wobec siebie samego zeznanie, żem cię zabił.

Tak I Jam pospolitym mordercą, tylko że mor
derstwo spełniłem w sposób, którego żadne prawo
dawstwo nie karze. Gdybym pierwszą lepszą osobę 
z ulicy ugodził śmiertelnie kamieniem, karząca ręka 
sprawiedliwośoi byłaby mnie dawno dosięgła Ale 
ponieważ ofiarą zabójstwa padła osoba, z którą łą- 
ozyło mnie tysiące węzłów ; ponieważ nie uśmierciłem 
jej odrazu, jednem uderzeniem, ale zabijałem powoli, 
stopniowo, z dnia na dzień — nikomu nie przyszło 
nawit na myśl, postawić mnie w stan oskarżenia. 
Owszem chodzę zdrów i żyw po świecie, cieszę się 
przyjaźnią wielu, a szacunkiem wszystkich

W istocie czełem przed tak umiejętną metodą 
mordowania!

Dlaczego właściwie przedsięwziąłem okrutne to 
dzieło, nie umiem sobie wytłumaczyć, Czytałem gdzieś, 
że ludzie przychodzą na świat ze zbrodniczymi popę
dami. Być może, iż wrodzony popęd i mnie popchnął 
do okruoieństwa, a przypadek zrządził, że ciebie obra
łem dla nasycenia nieświadomej żądzy.

W istocie działałem zrazu nieświadomie, a po- 
eząiein działać już wówczas, gdy tyle prawiłem ci 

mej miłości dozgonnej. Wszak owe sentymenta — 
dziś widzę to jasne — miały cel jeden.- oszołonrć 
ciebie.

Kryminalistyka zna rafinowany ten system zbó 
jeoki. Podobnie manewrują wykwintni rabusie, za- 
Jiraszająo np. w wagonie upatrzonego, by wypił z n i 
kli kieliszek szampana, lub zaszczycił jeh przyjęciem 
«ygara. W cygarze znajduje się opium, w szampanie 
inny narkotyk; jest to ogromna przy podobnych ope
racjach pomoc..

Miłość podziałała na ciebie, jak narkotyk 
♦durzający; zostałem panem twego ciała i twej 
łaszy.

Czułem, że każde Bkinienie mej ręki, każde 
braguięeie oka, każdy ruch milczący, były dla ciebie 
Jozkezem. Spojrzenia twych dużych czarnych oczu 
liegir za mną ustawicznie, jak p es posłuszny za 
t >ym panem. Sama nie spostrzegłaś zapewne, jak

się moją niewolnicą.
Ta władza nieograniczona, tc twoje przywiąza

nie namiętne, ślepe — pochlebiały mi czas pewien, a 
Uczucie dumy dawało mi chwile zadowolenia nawet 
Wówo as, gdy szał kłamliwej miłości minął bezpo 
*n łn  e.

Ale ostatecznie musiała się we mnie zbudzić 
^cadomośó ozynu, do którego przystąpiłem zrazu 
b'z zimiaru, popchnięty jedynie ręką ukrytego we 
®uie łemona.

W postaci twej zaszła w krótkim czasie ogro
mna "miana. Wesoła dzierlatka, jaką byłaś do nie
dawna, zwiesiła skrzydła nakształt sowy, lękającej 

światła dziennego; twój głos stał się cichszy; 
t*oje oczy straciły dużo ze swego blasku. Dawniej 
w' naszym uścisku czułem doskonale pełnię twych 
ramion ciepłych, jędrnych, a na miękkie i okrągłe 
k°ntury twego biustu nie mogłem nigdy patrzeć zi
mnym wzrokiem obserwatora.

Gdzie to wszystko się podziało? Co było po
n dem , iż świeżość i ezerstwość przestały cię zdobić ?

Zacząłem pojmować, że to moje dzieło. J a  star
am  rumienieo z twojej twarzy; ja przyćmiłem blaski 
ż* “oh oczu; ja młodą, kwitnącą dziewczynę przemie
niam  w bladą, kościstą kobietę.

Miałaś dwóch natrętnych klientów. Mąż dopo- 
mi iał się u ciebie o kobietę, dom o gospodynię. Od 
wpleśnego ranka do późnej nocy, nwijałaś się po 
dwą^ń ejasnyoh naszych pokoikach, to znowu po ku- 
oheroe, pracując gorzej od sługi, (której nb. nie mie- 
fiś°y  io względu na eiosupłe dochody). W wyma

rzonym raju małżeńskim zostałaś prostą posługaczką 
twoją było rzeczą ścielić łóżka, zamiatać podłogę 
prochy ścierać, palić pod kuchnią, gotować, a potem 
szyć, łatać, cerować — któżby to wszystko wyliozył ? 
Gdy zaś dopadłaś wolnej chwili, w której organizm 
po. inien był odetchnąć, wypocząć, nowych sił na
brać, — wchodził mąż i musiałaś go bawić, bo stra
sznie się umę-zył pracą w binrze, gdzie piórem ma
chał biedak nad kolumnami cyfer, ni to woźnica nad 
końmi.

Zdarzały się miesiące, w któiych ani razu nie 
wyszłaś poza obręb kamienicy, a wszak więźniem 
nawet udziela się od czasu do czasu rekreacyj.

Dom rabował ci siłę muskułów, mąż wstrząsał 
nerwami, samotność zwaliła się kamieniem ciężkim 
na duszę.

Z stanu tego musiałem sobie zdać sprawę.
Ponieważ zaś myśli moje snują się zawsze lo

gicznie jedna z drugiej, musiałem także zapytać, co 
w zamian otrzymujesz za ciężką niewolę ? Ironicznie 
szeptał jakiś '-żarcik: miłość. Ach, gdyby ona była 
nawet tak wielką, iżby — mówiąc słowami biblii — 
przenosiła góry, ezyż mogła dość hojnie opłacić to 
nędzne życie, to ciągłe kręcenie się w ciasnej, zam
kniętej przestrzeni; roboty przymusowe', proste; tę 
nieprzerwaną niczem jednostajność; wreszcie odcięcie 
od świata, który o parę kroków dalej wrzał całą po
tęgą swyoh pragnień, walk i uciech?...

Nie ! Stanowczo: n ie!
A ty przecie nie miałaś i tej nagrody! Czyliż 

doprawdy miłość ciągle jeszcze trzymała mnie- przy 
tobie? Czy byłbym cię choć jednem słowem po
wstrzymał, gdybyś mi rzekła: Odchodzę ztąd — na 
zawsze! ? Czy czułem, że obecność twoja, że pocału
nek ust twych zbladłych, że uścisk twej ręki, na któ
rej plastycznie rysował się układ kostek, że słowa 
twe ciche zawsze i lękliwe są czemś, bez czego nie 
mógłbym się obyć?

Ta konieczność mogła mnie łudzić kiedyś 
kiedy jako kwitnąca róża nęciłaś moje zmysły, ale 
nie teraz, kiedy kwiat uwiądł, a z pod opadłych liści 
wyzierały zewsząd ciernie

Nie miałaś w sobie nic, coby mnie trwale 
przykuć mogło; wszystkie moje pragnienia nasyciły 
się tobą zupełnie.

I  oto jak powstał we mnie całkiem nowy po
gląd na nasz stosunek. Poeząłem go sobie tak przed
stawiać: Spodziewałem się znaleźć w tobie coś więcej 
nad to. co znalazłem. Spotkał mnie zawód, a zawód 
musi byś pomszczony. Instynkt utorował już drogę 
do zemsty nieświadomie, teraz tylko dalej iśś po niej 
trzeba...

Ta urywał się dalszy bieg mych wywodów. 
W podobnych wypadkach bliższe określenia drażnią 
niemile; po co ich zresztą? Ostateczna konsekwencja 
musi przyjść sama z siebie, a nie wskazując jej wy
raźnie, ratuje się przynajmniej wobec siebie samego 
pozory uczciwości...

Nie wiem, czy domyśliłaś się, że zbrodnia opu
ściła u mnie teren nieświadomośoi. Przypominam so
bie tylko, że około tego mniej więcej czasu, pebla- 
dłaś jeszcze bardziej, a z ust twych padły pisrwsze 
skargi.

Zdziwiły mnie one i oburzyły. Skazańcowi w 
chwili tracenia nie pozwalają przecie mówić, a ty by
łaś w mych oczach takim skazańcem.

Czułem bardzo dobrze, iż masz słuszność, bo 
życie każdemu miłe, ależ i ja miałem słuszność z me
go katowskiego punktu widzenia. Ofuknąłem cię raz 
i drugi, w nadziei, że to wystarczy, aby złamać opór... 
Rachuby moje okazały się mylne. Pewnego razu 
obrzuciłaś mnie gradem słów tak gwałtownych, że 
oniemiałem ze zdumienia. Oczy zaiskrzył ci gniew 
rozpaczliwy, pierś spłaszczona wzdymała się gwał
townie ; ręce wyciągnęłaś przed siebie — słowem ea- 
ła twa postawa zdradzała, że rozumiesz swą sytu
ację, że czujesz się zagrożoną i ohcesz odeprzeć 
zamach,..

Nic zląkłem się jednak ani słów twyoh, ani 
rąk twoich ; inna pizejęła mnie obawa. Pod twojem 
sercem biło nowe życie. Drżałem na myśl samą, że 
zostaniesz matką. Dziecię twoje, będzie mojem także; 
co za piekielne pogmatwanie dwóch istot w jednej! 
Owo maleństwo mogło kwileniem swe-jem w niwec 
obrócić myśl szaloną, z którą się zżyłem, do której 
spełnienia pchała mnie niewidzialna jakaś s iła : 
maleństwo będące cząstką mnie samego.

Ale gwałtowne wzruszenie matki nie pozostało 
bez skutku ; dz.eeko ugodziło się nieżywe.

Po kilkutygodniowej chorobie wstałaś, jak 
cień człowieka, łółta cała, pochylona, bezsilna. Mó
wiliśmy odtąd ze sobą spokojnie, ale mało, o rze
czach obojętnych, używając mowy, jedynie dla tem 
lepszego zatajenia myśli.

W twarzy twej czytałem bezgraniczne przygnę
bienia istoty, która straciła ostatnią deskę ratfinku, 
ostatnią nadzieję.

Raz — pamiętam — wspomniałaś z bolesnym 
uśmiechem, że siły opuszczają cię co raz bardziej

Serce ude.zyło mi żywiej. Opanowałem jednak 
wzruszenie i począłem cię uspokajać, że to — przej
dzie. Bo i dla czegożby nie przeszło ? IV szystko 
przechodzi na śmiecie.

Z nerwowym niepokojem kota, który patrzy, czy 
mysz przezeń złowiona jeszcze dysze, śledziłem, jak 
zanikasz. Tempo zanikania zdawało mi się zbyt po- 
wolnem. Łaknąłem silnej ekscytacji nerwów, «■ t° 
ubywanie po atomie nużyło mnie, jak rozwle- 
kły epizod dramatu.

Pewnego wieczora zastałem cię więcej osłabio
ną niż zwykle. Przywołałaś mnie do siebie głosem 
rzewnym, miękkim, jaki z pierwszych dni naszego 
pożycia dotąd dźwięczy mi w uchn.

-- Słuchaj, rzekłaś, we mnie tlą już resztki 
życia. — Ale wszystko może być jeszcze dobrze, je
śli zechcesz je rozdmuchać. Moja dusza cierpi więcej, 
niż ciało; uzdrów duszę, a ciało odzyska siły. Puśćmy 
w niepamięć wszystko, co za nami. Rozpocznijmy 
życie nowe, lepsze. Odrobinę wetohnij w nie oiepła, 
jedną tylko iskierkę uczucia. Gdybyś widział moje 
serce! Tam miłość dla ciebie mieści się dotąd pomi
mo wszystko, nawet zniewagi nie zdołały jej wy
gnać Dlaczegóż ją odpychasz, dlaczego pastwisz się 
nadsmuą?

Nie byłem przygotowany na podobną s enę. 
Twój widok w tej chwili, twój głos błagalny, zwrot 
niespodziany zupełnie — wszystko to wstrząsnęło 
mną do głębi. I stało się dziwo: żal mnie porwał 
niewysłrtwiony, żal ofiary ginącej nędznie. Czytałem 
gdzieś o kacie, którego tak wzruszył skazaniec, iż 
topór wypadł mu z ręki. I  we mnie kat zapłakał. 
Porwałem cię w objęeia, nie mogąo zdobyd się choć
by na jedno słowo. Ale ty czułaś, że w milczeniu 
lem jakiś anioł promienny niespodzianie zleciał ku 
mnie i że zaniknął usta złemu dachowi, który, nas 
oboje rzucił w nieszczęście.

Doznałem ekscytacji gwałtowniejszej, niźli ją 
nawet dać mi mógł widok śmierci. Demon nasycił 
się i jak boa po spożyciu łupu, legł niernchomy. A 
na jego szkaradnem cielskn stanęła litość smutna, 
cicha, załamująca ręce nad bezgraniczną niedolą.

Przez litość, mówią, prowadzi droga do miłości. 
Ja  wtedy zacząłom cię kochać po raz drugi, — nie, 
pierwszy! Poezja męozeństwa uczyniła cię w mych 
oczach piękniejszą, niż wszystkie powaby zmysłowe. 
Było jednak zapóźno. W nocy krew oi się rzuciła 
ustami, a z nią uszły resztki życia. Ubezwładniony 
demon szydził, wołając: Oói teraz?

Z piętnem zab&cy na czole, choć tsgo ludzie 
nie widzą, opuściłem ulom i miasto, gdzie rozegrała 
się straszna tragsdja mPj©j zbrodni i twojej męki.

Leżysz teraz dalektRw mogiłce, pod skrzydła
mi dobroczynnej ciszy, a ja\noszę w mem sercu całe 
piekło, z tysiącami tortur, nią które pamięć rozpina 
mnie co dnia.

Nie umiałem kochać £ywfj> kocbi.m dziś wi
dmo po niej pozostałe i w tem Vi(,j a pokuta.

Straszna ona, lecz aby sprawiedliwości stał© 
się zadość, nie usiłuję jej skrócić ->

St. Bossowski.

Teatr, literaturami muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś w sobotę 

po raz ostatni w tym sezonie „Romeo KJulia" ope-  ̂
ra Gounoda, przedostatni występ panny Etli Russei • 
i gościnny występ panów Warmutha, Chodakowskie
go i Jeromina. — W niedzielę o godz. */2 do 4 ą*o 
południu po raz pierwszy przy elektrycznem oświetle
niu „Mikado“ operetka Sullirana. — Wieczór o g.
7 ,,Sen nocy letniej11, fantastyczna komedja w 5 
akiach W. Szekspira, muzyka Mendelsohna-Bar- 
toldi’ego. — W poniedziałek „Carmen"-opera Bizeta, 
gościnny wjfltęp pp. Miry Heller, i panów J . W ar
mutha i J. Chodakowskiego. — We wtorek po raz 
drugi „Fałszywe drogi" (Ewa) komedja w 4 aktach Ry
szarda Vossik — We środę ostatni gościnny i poże
gnalny występ panny Elli Russell „Gioconda“, go
ścinny występ panny Miry Heller i pp. Warmutha, 
Chodakowskiego i Jeromina.

— „O k o n s t y t u c j i  3 m a j a “ w setną roczni
cę jej nadania, napisał dr. Ludwik Finkel. Lwów, 
wydanie „Macierzy Polskiej", 1891 r. z 6 rycinami, 
str. 142, cena 20 ct.

„Niech pokolenia pokoleniom podają pamiątkę 
dnia tego!" Te słowa, wyjęte z przemówienia posła 
Zboińskiego na sesji sejmowej z dnia 3 maja 1791 
r. położył szanowny autor ns czele swojej pięknej 
bardzo i arcygruntownie napisanej pracy, i w myśl 
tych słów, rozwinął nader umiejętnie przed czytelni
kiem dzieje tego pamiętnego dnia, którego rocznica, 
po upływie całych lat stu, tak żywo, tak gorąco ży- 
e w sercach polskich, jak gdybyśmy sami byli świad

kami tego uroczystego momentu:
„Gdy senat, gdy posły, 

Zgodzonego z narodem króla fetowali;
Gdy przy uczcie śpiewano : wiwat król kochany, 
Wiwat sejm, wiwat naród, wiwat wszystkie stany!“ 

Książeczka dr. Fiukla, ozdobiona jest sześciu 
rycinami, jako te: portretami króla. Stanisława Ma
łachowskiego, Ignacego Potoekiego, Hugona Kołłą
taja i Jana Dekerta, tudzież widokiem sali sejmowej, 
w której odbył się akt zaprzysiężenia pamiętnej w 
dziejach konstytucji. Gdy do tego dodamy, że wyda
nie jest pod każdym względem staranne, to łatwy z 
tego wyciągniemy wniosek, jak wielce publikacją tej 
książeczki zasłużył się popularnej literaturze szano 
wny autor wraz z „Macierzą Polską".

— P i s a n k i .  Malarz i archeolog p. Tadeusz 
Dowgird, przed opuszczeniem Warszawy wykończył 
nader mozolną pracę skopiowania przeszło 3000 „pi
sanek" czyli jaj wielkanocnych, zebranych z rozmai
tych krajów. Oprócz rysunków p D. przygotował do 
druku obszerną „Monografię pisanek", która już zna- 
azła nakładcę.

bert. P. Bolko, choć... Bolko nie będzie jako żywo 
Ładnowskim!

P. Gamski winien być tylko używany do 
operetki lub baletu.

Czy „Ewa" graną jeszcze będzie kiedy ? Za
pewne. Radzilibyśmy dać ją po południu w nie
dzielę.

A publiczność ?
Spłacze się, jak płakała wczoraj.

Dział ekonomiczny.
R ząd k ra jo w y  na Bukowinie, zmieniając 

rozporządzenie swe z dnia 28. czerwca 1890, 1. 
8712, którem wzbroniono przypędu zwierząt raci
cowych z Galicji do Bukowiny, zezwolił rozporzą- 

i ‘:z,,,;iem z d. 18. marca b. r. 1. 1365, Da przypęd 
by.jja rogatego, owiec i kóz z Galicji do Buko- 

‘ winy, przy zachowaniu obowiązujących każdocze- 
ie przepisów weterynarno-policyjnych. Nato- 

iast przypęd i przywóz nierogacizny z Galicji 
doNBnkowiny pozostaje i nadal wzbroniony.

śnie

Ostatnie tródcmośoi.t r a d

imStecWczoraj wręczyli mfOTPczesi deklarację pra- 
wno-polityczną dr. Smolce, \ t ó ry przyrzekł od
czytanie jej w Izbie posłów.

Wiedeńska Izba handlowo-przemysłpwa uchwa
liła jednogłośnie wystosować petycję do m inister
stwa handlu z oświadczeniem, że się sprzeciwia 
projektowanemu oddaniu austrjackięj żeglngi pa
rowej na dolnym Dunaju od Gałacu do Czarnego 
morza, Odessy i Batum rosyjskiemu Towarzystwu 
żeglugi parowej Gagaryna, i żąda ze względów 
handlowych i politycznych, ażeby obie linie pozo
stały nadal jak dotąd w posiadaniu austrjackiego 
Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju, tudzież 
ażeby ewentualnie subwencjonowano Towarzystwo 
to z funduszów państwowych.

Z Sofii donoszą, że rząd bułgarski wystoso
wał notę do rządu rosyjskiego, domagając się wy
dania morderców Belczewa, podając zarazem na
zwiska tych morderców i ich obecne miejsce 
pobytu w Rosji. Zapowiadał to już sofijski kore
spondent Pesłer Lloyda.

R z y m  d. 11. kwietnia. Senat kbierm 
się na nowo dnia 13., a Izba posłów dnia 
Id . b. m.

L o n d y n  d. 11. kwietnia, Wiadomości
Daily News z  Paryża donoszą o ogromnych 
zbrojeniach morskich Francji. Budują 5 wiel
kich pancerników, 5 krążowców pierwszej 
klasy, tudzież 2 łodzie kanonierskie, które 
mają w przyszłym roku być wykończone. 
Prywatnym firmom oddano budowę krążo
wców pierwszej i drugiej klasy, tudzież łodzi 
kanonierskich, z których także kilka mają 
być w przyszłym roku gotowe.

W iedeń dnia 11. kwietnia godz. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe — . Akejo alpejski o 
Towara. górniczego 96 75. Akcje węgierskio Banki 
kredytowego 344 50. Akcje Banku anglo-ausbjaokiego 
162-— (ei). Akcje Unienbanku 239‘50. Akcjo Ka
rola Ludwika 314*—. Akcje kolei Północnej 278.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 118*25. Losy 
tureckie 36-40. Akcje kolei Państwowej 246.50. 
Akcje kolei Lwcwsko-Ozernio^ieokiej 245-50. Akcjo 
kolei węg.-północno-wschodnie) 198.50. Losy ko
munalne wiedeńskie 148-50. Akcje Tow. tureckiego 
161 50. Galie, oblig. indemn. 105-— . Akcje koloi 
północno-zachoon. (lit. B. Elbethal) 220" . Loiy
regulacji disy —*—. Akcje Banku dla krajów koron
nych 218-75, Akcje Bankrereinu 114-25. Rosyjski 
rubel papierowy 138-12.

4*/ił*/» renta wspólna—‘—• 5®/. renta austr. 
papi r. —•— . 5°/. renta austr. słota —"—: Bonta 
4®/# węg. złota 105-40. 5% renta węg. pap. 101*10. 
Napoleondory — '—. Marki niem. —*—.

Paryski sąd przysięgłych skazał dwóch anar
chistów za niedozwolone rozszerzanie londyńskiego 
organu anarchistów International na dwa lata wię
zienia

KreuB-Ztg. dowiaduje się z Paryża, że do 
trój przymierza przystą n  Anglia. Chociaż bowiem 
Salisbnry żywił do Crispiego i nawet do obecnego 
gabinetu włoskiego pewną niechęć, ustało to wobec 
faktu, że Nicoterze udało się zorganizować nanowo 
miłe Anglii stronnictwo C&Toura.

Ryszard Voss zanim napisał „Ewę“ (na
zwaną u nas „Fałszywe dregi") zdobył już sobie 
złote ostrogi w literaturze niemieckiej

„Ewa“ jest podobno najmłodszem jego dzie
cięciem. Rzuca on w niej rękawicę starym, zuży 
tym formom szablonowego S c h a u s p i e l u  i bro
niąc s;ę od naśladownictwa Francuzów stworzyć 
pragnie, podobnie jak Herman Sudermann „zre
formowany" dramat germański. Czy mn się to 
udało? Tak i nie...

Przedstawiona wczoraj jego „sztuka" (Boże 
broń! „komedja") składa się z mnóstwa efekto
wnych scen do których autor nie dość zręcznie 
przyczepił tezę... „Jlobieta oddająca rękę mężczy
źnie z in n e j, obcej sobie sfery, nie z prostego 
uczucia (a jak w danym wypadku z litości) po
pełnia błąd, którego skutki sobie samej przypisać 
m usi“. Oto jego teza, rzucona w prologu, przez 
cztery następne akta uparcie wleczona.

Niech nas czytelnik uwolni od opowiedzenia 
treści. Niech nam też na słowo zawierzy, iż baj
ka jest bardzo ciekawą. Sensacja jedzie na sen
sacji i sensacją pogania.

— Co za niekonsekwencja 1 — odzywa się 
sąsiad nasz, który jest zawsze konsekwentny, kie
dy tylko nie chodzi o niego samego...

  Jakaż nieznajomość kobiety — woła go-
łowąsy habituee balkonowy.

i - -  Brak loiki najprostszej — cedzi kandy
dat na kryktya dziennika przyszłości.

— Wszystko fałszywe, a co nie fałszywe to 
wstrętne — oburza się przedwczesny moralista.

Tak,.. Wszystko to być bardzo może. Ale 
rzecz Vo8sa jest w wysokim stopniu z a j m u j ą 
c ą  , a „każdy rodzaj dobry prócz nudnego 1“ W i
dzieliśmy wielu zżymających się, niezadowolonych 
wielu i rozsrożonych Zoilów m oc, żaden jednak 
Qie opuścił miejsca swego i nawet po strzale bo
haterk i, Łtóry powinien był zakończyć sztukę, 
asystował* jeszcze odsłonie ostatniej, w której ta 
hiedna nienaturalna, sprzeczna sama z sobą, Ewa 
um iera  przedwcześnie za winy popełnione.

Tak należy patrzeć na rzecz Vossa, nieina-
przyznać mn sporo : obserwacji, s.ły djalogu, 

znajomości sceny, świeżego jakiegoś tchnienia, 
czvli krótko mówiąc talentu, po którym Niemcy 
nie mało jeszcze spodziewać się mogą.

Dramat jego grany był u nas 1 reżysęro-

biiaiaca się na plan pierwszy w roli matki H art- Dijająca s ę p  caj  r0pertu

i . . W e  T ? 1* <Har eo" ‘‘jednak pewno będzie jego perłą. Jak  świetne zro- 
fnm“ nlS typa. )»k. “ !*r* w 8«

*  “ i.

Do Rzymu ma wkrótce przybyć Leon Say 
w misji wyrównania włosko-francuskich stosunków 
handlowych.

Rząd włoski zabronił wszelkich publicznyci 
manifestacji) w dnia 1. maja.

Bismarkowskie Hamb. Nachr. twierdzą, ż 
Rosja nie zbroi się przeciw Zachodowi, i że Rosj 
dobrzeby zrobiła, gdyby newriego pięknego porań 
ku zajęła Konstantynopol, a potem jako beatus 
possidens rozpoczęła odnośne rokowania z mocar 
stwami. Sułtanowi mogłaby zapewnić dochody na 
życie bez troski.

ar
tystki sceny Ska rbkow sk ie j, była też niezrównaną.

Bohaterka tytułowa udała się p Stachowi- 
czowej w zupełności. W akcie czwartym miała
utalentowana artystka momenta wstrząsające -
„Przysiąż, żeś mnie kochał" -  wypowiedziane 
było i stopniowane znakomicia.

P K w iec iń sk a  jako Antonina zdobyła się 
na dramatyczną m ,  pastorowa p. Germanowej 
była w miarę charakterystyczną.

P  Zawadzki (Hartwig) zrobił krok naprzód. 
Takim ' częściej widziećbyśmy go pragnęli, byle 
się pozbył monotonności dykcji 1 naśladowania 
lichego wzoru, choć ze stołecznej sceny... 
sztywności w rnchacb jest jpożądane.

Nie sympatycznym, jak tego autor chciał, 
potrafi! być p. Woleński.

Epizodyczne postacie opracowali pp. Zboifi- 
ski, Feldman, Dębicki, Chmieliński, Trapszo, Szo-

Tulipany „ W  M o iif
W iedeń d. 11. kwietnia. Koło pol

skie przystąpi na jutrzejszem posiedzeniu do 
dyskusji nad przyszłą polityczną działalnością 
i ukończy wybór funkcjonarjnszów.

W ie d e ń  d. 11. kwietnia. Na wczoraj- 
szem zebraniu prezesów klubowych ułożono, 
wybrać dr. Smolkę na prezydenta, a br. ChlU' 
meckiego i hr. Kińskiego na wice-prezyden- 
tów Izby posłów. W razie gdyby hr. Kiń- 
skiemu słabość nie pozwoliła objąć tego 
urzędu, zaproponowany będzie inny członek 
klubu Hohenwarta.

B e r lin  d. 11. kwietnia. Według Volks. 
Z tg . wypędzono z guberni kijowskiej znowu 
5.000 żydów.

B erlin  d. 11. kwietnia. Z inicjatywy 
pewnego wysokiego urzędnika zajmuje się 
„Staatswisseuschaftliche Gesellschaft", towa
rzystwo złożone z najwyższych urzędników i 
z powag na polu naaki ekonomii, obmyśle
niem usunięcia nadużyć giełdowych.

B erlin  d. 11. kwietnia. Przyczynę, dla
czego Nationaltzg uważa widnokrąg polityczny 
za wielce zachmurzony, odsłania mimowoli 
najgorliwsza zwolenniczka ks. Bismarka, mo- 
narchijska Allg. Ztg., która dowodzi niezbę
dnej konieczości powołania Bismarka na nowo 
do steru, ponieważ sytuację międzynarodową 
uważają za wielce poważną te nawet sfery, 
które owej konieczności zaprzeczają.

P etersburg d. 11. kwietnia. Według 
ogłoszonego rozkazu do armii, został w. kB 
Mikołaj Michajłowicz wskutek swego ńa ru ‘ 
saijłcego carski regulamin domowy oi«nieiii« 
„y tre flo a , z bot armii, i utrac,; ’
„ m i  Matka jego w. ks. o iga)

dworu panuje wiol-wczoraj Petersburg. (J ,i
kie rozstrojenie.

m„i*P l ł ®,r8.b o r ,l :  d ' n - kwietnia. Pasto- 
row e protestanccy ,  K urlandji, Krauee

ostali w ostatniej instancji skazani 
na . więzienia, pierwszy za wyśmie
wanie prawosławia, drugi za kazanie prze
ciw dobrowolnemu przechodzeniu na prawo
sławie.

P a ry ż  d. 11. kwietnia. Minister ma
rynarki nakazał, ażeby wszystkie okręty wo
jenne, które mogą być zmobilizowane, zawsze 
były zaopatrzone w dostateczny zapas amu
nicji.

W iad o m o * * ! f ł t ł d o w i ,
Lwów, dnia U . kwietnia. (Z laby handlowsj).

I. Akoj* *a wtukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rf. m. k. .
Kolej Lwów-Ozem.-Jasska po 200 ił . w. a. 243— « « •
Banku hipotecznego gal., po 200 i ł  w. a. . 3071— SIO.
Banku kredyt, galic. po 200 rf. w. a. . . —‘— **.e

IL Listy zastawu* *a 100 rf.
Banku hipotecznego galic. 5%  100-75 101A5

:  ;  ”„ 4 * / W 7 ^ w i | t  98-20 9820
Banku krajowego 4V,% los w 51 latach . 98-70 09-40
Towarz. kred. gaL ziemsk. 5 ° / . ......................... "“‘r -

4®/! . • . • OTTO 98-40
4®/ los. w 41*/. I  98-50 96*80

" " 4> °®/. los. w 5 ł L 99-85 100*55
;  ;  ;  4®t 'u  w w  lat. 95*20 95-90

ITT Listy dłużne na 100 rf.
Gal. Zakł. kred. włośó. w likw. (d. 6®/,) 8®/0 60—  68—

» - « (d. 5°/.) m .  • 53* - —
Ogólnego rolniazo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6®/. wa. 
ios. w 15 l a t . . .  • ............................... 49"— 52-—

IV. Obligi sa 100 rf.
ndemnizacyjne galic. 5% m.....k ...................... 104-70 105*40
Galio, funduszu propinacyjnego 4®/„ . . . 92-75 93-45
Buków, funduszn propinacyjnego 5 .  . . 101-— 101-70
Kom. banku krajowego 5®/0 w. a. L em. . . 100-80 10150 
Pożyczka krajowa z rokn 1878 6%  w. a. - 104-50 ——

» z rokn 1883 4*/,®/. • • • 98-40 99*10
V. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  21*50 28-50
Losy miasta Stanisławowa  86*— 28*—

VI. Monety.
Dukat c e sa rsk i  5-45 5-55
.Napoleondor................................................................ 920 9-38
Półimpeijał ro s y jsk i................................................ 9-40 —'—
Bubel rosyjski s r e b r n y ........................................... 189 1-49
Babel rosyjski p ap ie ro w y ...................................... l-86®/«l-88®/»
100 marek niemieckich . .   56*90 57*60

MHUDIKSŁ A lł  15*

Wszelkie papiery wartościowe
jako to

listy  zastawne Tow. kred. ziemsk., Banku 
krajowego, Banka hipotecznego, obligacje 

propinacyjne, renty, prjorytety itd.
sprzedaje po najniższym kursie

AU G U ST  S O H E L L B N B E R G
we Lwowie dom bankowy i kaatar wymiany.

Wydawnictwo gaaety loeowań „NADZIEJA". Prenumerata 
•oczna 1*70, ua prowincji 1-80.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do n a tu ra ln e j wleikoócl — w ykonywa

f o t a l  Hwwara.
NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 

plac ów. Dnoha 1. 10. L piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południa i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu śarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 80 ot, w niedsielą i święta 
15 ot.

P o c ią g i  k o le jo w e
Podług zegarn lwowskiego. (Od l .  październik? 1 "'-n i

4-03
2 -iO
i-OS

a

8-:.0
'■3^

i-ISI

Da Lwawa przychodzą:
Z K r a k o w a ......................
Z Podwołoczysk
Z Podwołoczysk na Podzamcze ’
Z Suezawy Czemiowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa
SZ Ł < W ™1** >

Z Sa t l f > Chyrowa-Stanisławowa i Stryja . .

^ S try ja  0* 4’ Ławoe*n88°
2 Pesztu, Lawooznego , Chyro-

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ...............................

Z Sokala i Bełżca (oodzień)
Z Bełżca (co wtorek i  piątek) .

Zo Lwawa adahodzą:
Do K ra k o w a ................................
Do Podwołoczysk . . . . . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rndna . . .
Da Suezawy, Czemiowiee, Sta

nisławowa i Husiatyna . . 6
Do Stanisławowa, Ozemiowie 

Jas i  Bukaresztu . . .
Do Stryja, Lawoezn., Staniał 

Husiatyna, Ghyrowa i Soch1 
Do Stryja, Ohyrowa, i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Huzia 

tyna, Ław ocznego. Pesztu 
Ohyrowa i Stróże . . .

Do Bełżca i Sokala (oodz.) . .
|  „ „ (co piątek) . . .
|  .  „ (oo wtorku) . . ,

Uwaga: Godziny drukowane grubemi 
porę nocna od godzina « wieczór dc ^ y"®. '. . • pwJ*iwo- 

Ogłoszeń rozkładu jaidy n» j f f f  - gUo,i po 6 ot za 
w g  w Galioji, nabyć można W k*id»J

7-2"
9 - 5 0  

■i' tó
4 -JO

fi l: <
3.4 4



GAZETA NARODOWA t Niedzieli dniy i 2 . Kwietnia* 1891. Nr. 88.

Rządca
>e storunkami rolniotwa krają i 

-.jgraruey, mogący dać 8 do 16 złr. zysku 
nettt: r m orga, 'zdolny do przeprowadzenia 
wizelkich operacyj finansowych , a oraz do 
"amohzielnego zastępstwa interesów pp. wła
ścicieli dóbr wobec sądu i urzędu, poszukuje 
odpowiedniej posady za pensją lub tantjemą. 
Łaskawe oferty (z wykluczeniem pośredni
ctwa) uprasza się adresować: „A d m in istra 
to r  poste restante Iw ańczany ko ło  Zba
ra ż a 2404

we Lwowie, 2400
ca na sezon obecny najnowsze 
,lu$zo filcowe twarde i miękkie 
.sonach najmodniejszych własne- 
wyrobu. Utrzymuje na składzie 

wielki wybór Kapeluszy i cylindrów 
Habiga ,  ’ oraz poleca wielki wybór 
chapean claąue. Przyjmuje cylindry 
i kapelusze do odoaw iania, farbo

wania i prasowania.
Cenniki na żądania wysyłam franco.

Dużo pieniędzy
zarobić mogą osoby każdego stanu obej
mując zastępstwo naezego domu banko
wego (sprzedaż urzęd. dozwolonych losów 
na raty). Dom nasz istnieje od 25 lat. 
Najwyższa prowizja ewentualnie stałe 
płaca. Zgłoszeni* do Towarzystwa ko
mandytowego B r t ł d e r  D i r n f e ld ,  Bn- 
dapest, B&dgasse 4. 2401

Zgłoszenia na dostawę

iaii i
(Huflattigbliitten) 2883

i innych roślin — przyjmuje
F. L. A. BROD. w  Vilbel

koło Frankfurtu nad M.

A wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła
niem 10 et. w mark.
A g en tó w  p o szu k u jem y .

H. 60CK,  Wien ,  III., Hauptstr. 72

•  g i n ą  r i e z a w o d n i e

■ ■ w  I  I  w  ci3&u ^  dni Pf
I I  I  uiyeiu Dr. Chri-

stoffa znanej a 
nieszkodliwej pomady i nie okazują się 
więcej. Należy wymagać tylko orygi
nalnego wyrobu, w zielono zapieczęto 

wanem szklannem opakowania. 
C e n a  S O  c e n t ó w .  

We Lwowie w droguerji 2277
M. Karczewskiego ulica Sykataaka.

SUKNA
wysyła za zaliezką lub nadesłaniem 
gotówki po bardzo tanich oenach i 

tylko w najlepszym gatunku.
3.10 mtr. mateijału na garnitur zł.4.50 

rf. 5.— 7.— 8.—
3.10 mtr. ns gam  zł. 9.— 10.— 

zł. 11.— 1 2 .-
S.1Q mtr. na g t i n. zł. 13.— 14.— J 

zł. 15 i wyźę
2.10 mtr. ni zarzutkę zł. 6.— 8.— 10.
2.10 mtr. na lepszą zarzutkę zł. 12.— 

14.— i wyże . 2289 
Letnie kamgaraowe mateijały bar

dzo eleganckie i trwałe na ubrania 
męskie w 20 rozmaitych kolorach do 
prania cmtr. 60 szerokości — metrów 
o 50 na całkowite ubranie tylko zł. 3

Fnbryczny skład sukna

WINCENTY NOWAK
Brnnn (Berno moraw.) Krautmarkt 13.

Wzory gratis i franco.

i

Premiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 187i 

Paryż 187&
FORTEPIANY

3  NA RATY 
-  we WIEDNIU 1 NA PROWINCJI 
KONCERTOWE SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks
portowej G ottf1 Crumt. Wilh. Mayer we 
Wiednin od ffr. 380 400 450 , 50n , 550, 
•00 do 650 zł. Fopteprany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł.

Clavler-Handlnng and lcIH Anstalt 
A. Thlorfelder, Wiedeń VII. Burg gasse 71.

Perła Karpat w Górnych Wę
grzech. Najsilniejsze kąpiele" 
siarczane państwa austro 
węg. z naturalnemi cie- 
płemi źródłami od 28 do 
32°R. Stacja kolei Te- / ł V  
pla-Trenczyn-Cieplice /
- nstro węg. Towarz. a Y  a  
kolei państwowej. / A ł  J r Y ,
Z Krakowa przez / V ,  w  
0derberg-Si„Di#  / W j A  i  
przebywa się Kąpiele
w ciągu 9 ó g r  # /  polecane są
godzin. /  ”  j y  /  w wypadkach 

* /  gośćca, reu
matyzmu, pora
żeniach, ischias, 

newralgiach, prze
wlekłych chorobach 
skóm., pruchnieniu 

kości itd. W maju i 
wrześniu za 3 złr. dzien- 

/ >  T  /  nie pokój, kąpiele i cał- 
/  kowite utrzymanie. Wyja

śnienia i prospekta ilustr. 
rozsyła darmo Dyrekcja zakł.

I

Automatyczne łapki
na szczury 1 myszy.
Łapią bez nastawiania i doglądu i zape
wniają zupełne wytępienie. Cena łapki 
na szczury złr. 2 '—, na myszy 120, 
za gotówkę lub za zaliczką K L O S 8 , 
magazyn wyrobów patent, w Jtiernie. 
Ilustr. cenniki łapek gratis i franco.

SUKNA
2303

rozsyłam za gotówkę lub za zal^zką 
po cenach najniższych, i tylko w wy
borowym gatunku wytrzymujące wszel
ką konkurencję. tylko złr.
3*10 mtr. dług. cały garn. 3 50
3-10 „ „ lepszy „ „ 7-—
3-10 „ n dobry „ „ 9 '—
3-10 „ „ b. dobry „ „ 12 —
3-10 „ najlepsz. „ „ 14 —
2'10 „ „ na zarzutkę dobry 6’—
2-10 „ „ „ „ najlepszy 9—
6’50 „ „ :amgarn do pra

nia na garnitur . . . . .  3‘— 
Wżery (ranc -  ElegancUp kartony 
z. wzorami dla krawców frankowane.

Dom eksportowy

Friedrich Brunner
Briinn, Zollhausglacis 17.

CH0K0BT PIIRSI0W5

Syrop z PoM izm  Wapna
pp. GRIMAULT et (> • Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca 

ny przez lekarzyv nader skuteczne 
sp iwrjp działanie w chorobach 
płuc i otftrzcli piersiowych; lecsy 
nc jpor czy wszo katary, zagaja tu- 
iśfau ły  płucne u suchotników; 
Wfpstrzymuje krztuszenie sif i za
koszenie w nieustannym kassaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
csnie sif noetmustaje, apetyt zwięk
sza sif i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryża, 8, allsa VMenne 

1 w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolasoha, 
l: Wewićrskiego, Rnckera , Sklepińskiego i 
i Beiiera. 2120

gBROCKMANNA KREZOLINA
ulepszony Creolin 

Marka: K. H. Brockmann.
najlepszy i najtańszy środek przeciwgnilny, przeclwj soźytny i odwaniając 
w parchach, świerzbie, grudzie końskiej, grudzie psiej, zarazie pyska i racic
Zbadany i polecony przez o. i k. wojskowy zakład weterynarski w Wiedniu, Bu
dapeszcie i Lwowie. -  26 k il. 16 złr., 10 kilo 7 złr. Pocztowa Paczka 5 kdo 

brutto zł 3 50. Próbna butelka 400 gr. 50 ct. 2272

Brockm anna Balsam krezolinowy (maść)
uznany jak żaden inny środek w ranach wszelkiego rodzaju , świerzbie , raku 
strzałek, g.iiciu strzałek, najznakomitszy środek do konserwowania kopyt. Z po
wodu taniej eony znajduje maść krezolinowa w praktyce weterynarskiej bardzo 

rozległe zastosowanie. 1 paczka 1/2 kilo złr. 110. ilOO gramów 45 ct. 
Główny ikład rozsyłkowy: Fr. Jan Kwizda, aineka obwod. *» lorneuburgu pod 
Wiedniem, a. i k. austr. i król. rum. nadworny dostawca wyrobów weterynarskich._

Syrop wapienno-źelazisty

i . i  u g l M - L :

Pf

2068 i  p o d f o s f o r a n u  w a p n a
sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wiedniu, 

zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo wielu 
lat, a aianowioie jako środek zwiększającv apetyt, umożliwiający obfite przyj
mowanie pożywienia, tein samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu sie or
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł , zapobiegając w ten sposób skłonnościom 
do chorób płuonych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż 
szy środek z powodu jego własnośei roztwarzania ■ usuwania flegmy, zmiejszn- 
nia potów W nocy i niedopuizczania do wyczerpania sił żywotuyeh, tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo straw nym , przyczynia się 
znakomicie '-o wytwarzania krwi, zaś dzieciom zada.irany z powodu zawaitoś 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości.
C ena fla szk i z ł r .  1*25, pocztą 20 c t. więcej za opakowanie. (Półflaszek nió ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
Idowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 

bnem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro
pem wapienno-żelazistym, zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnegu syropu wapienno-żelazistego“ i uważać, aby 

Ina każdvm znajdowała się obok odbita urzędownie za 
lyuuLius "w baunt witwjgćprntntrnZnwano. marka ochronna, tudzież broszura Dr 

Schweizera ,  a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 
cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownict ra sprzedają.

Wiedeń. „Apteka aur 33arinlierzigkeit“
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i 75.

Takowy do nabycia we L w o w ie : w aptekach : Zygm. Rnckera, Piotra Mikola- 
scha, J. Wewićrskiego, H. Blumanfe ld a , A. Sklepińskiego, J. Beisera, C. Krzy
żanowskiego ; w K ra k o w ie : Ernest Sto „mar, W . Redyk, K. Wiszniewski apt.; 
w B ia łe j : J. Kolasza, A. Fuchs i R. K e le r; w B u rsz ty n ie  : A. Braunstein ; w 
B rzeżan aeh : A. D urst; w B orszezow le : M. Niemczewski; w C zern tow eacli: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w B o rn a  W a tra  : F. Fritseh; w 
D rohobyczu  : J. Aiehmiiller apt.; w G n ra h m n o ra : E. Botezat; w ] o rodence: 
M. Azentowioz; w J a r o s ła w ia  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś l e :  R. Palch; w 
K łm p c lu n g : F. Fritech; w K ołom yj! : J . Sidorewicz, E. Stenzel i K. Br. Wi- 
tosławski; w K opyezyńeaeh : M. Reder; w K ry n ic y : H. Niti.bit; w M fów - 
e e :  M. Q uirini; w u u e ic u : A. Paw likow ski; w N iż a n k o w ic a e ji: W . Włodzi- 
mirski; w P o d w o ło ezy sk aeh : D. Schneider; w P rz e m y ś lu : A. Mańkov.ski, 
J . LepianMewicz ; w P rzem y ślan ach  : Z. B aranow ski; w R a d o w e a e h : J. Ro- 
signon i Decani; w S adagórzn : Rubinowicz ; w Sn la ty  nie : F  Niemczewski; 
w Snez s i e : D. Bottaschan i J. H aberm an; w S a n o k a : F. Giela; w S ta n i
s ław ow ie  : A. Beili i J. Macura a p t. ; w S a m b o rz e : Aleksiewicz apt.; w Sta- 
ro ży ń eu : H. Fiillenbaum; w T a rn o p o ln : J. Jamrogiewicz, K, iahane i Ł. 
Fleischm ann; w Tarnow ie : St. Paw towski; w U s trz y k a c h : J .  R ied l; w W i- 
lam o w ieaeh : F. Schneider; w Ż ó łk w i: w o. k. aptece obwod. A. D&dleca.

utaczego złr. 2'50 za próżną
podczas gdy

Bensdortfa Proszek z Cacao
2234z jego król. uprzyw. fabryk w Amsterdamie

c z y s t y ,  l e k k i ,  s t r a w n y ,  p o ż y w n y ,  n a j w y b o r n ie j s z y ,  
l » e ®  o p a k o w a n i a  n a  w a g ę  po  z t r .  za  k i l o g r a m

do nabycia we Lwowie u Józefa Hankego, Albina Soleckiego i Alberta Szkowrona.

Księdza prób. Sebastjana Kneippa
Oryginalna czysto lniana

bielizna zdrowia.
P ierw szy  a u s tr ja c k i fab ry k a t.

Wyłączny skład główny i sprzedaż drobiazgowa tylko u

Carl Wenniger & Egon Spiekermann,
W i e n ,  G r a b e n  8 ,

F ilia : THE., Alaerstrasse 2 7 .
I lu strow an e cenniki gratis i  franco. 2248

A d res: Haupt-Depot Kneipp’scher Gesundheltswflsoho, W ien , I . ,  Grab en S.

♦Anf Allertoclisteiî efelłl Se’ner W 0 Ą . unfl t Aposto ischen Majss at.
Reich ausgegtattete, von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte

X X Y II. STa a TS-LOTTERIE
fur Civil-Wohlthatgkeits-Zwecke.

3.091 /Ó ewinnste im GesamifltMrage toii 170.000 Gulden,
p  / -ii'---  und zwar :

1 Ha,hpttreffei* ju lt  100.000 f l ,  uilt 2 Tor- uud 2 Nacbtref- 
fe ri/ a 500 m  1 Treffer m it 15.000 fl , ein Trefter m it 5000 fl.
i -Treffeyn- zu 4000 f l . ,  1 Treffer zu 3000 fl-, 1 Treffer zu 2000 f l . ,  1 Treffer zu 4  
1000 fl and 80 Treffer zu 100 fl. im B aren , endlich Seriengewinnste im Ge- 

, sammtbetrage von 30.000 fl.

I  " Die ̂ C ehnng erfolgt anw iderraflich  am 11. Juni 1891. T
I f T  E in L os k ostet 2 f l .  6. W  ~ W  f

Die naheren Bestimmungen enthalt der Spielplan, welcher mit den Losen bei ł  
der Abtheilung fiir Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stoek im Jakober- , 
hotfe, s»wie bei den zehlreichen Absatzorganen uncntgeltlich zu bekommen ist. T

ł

t
D ie  L o s e  w a r  d e n  p o r t o f r e l  z u g e s e n d e t .

Wien, Miirz 1891.
Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction

2386 Abtheilung der Staats-Lotterle.
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M AGAZYN NOWOŚCI
na suknie damskie

WILHELMA W  DOBA
we Lwowie, plac Marjacki I. 4

poleea 2330

ua sezon wiosenny i letni
wielki wybór

najnowszych materjałów wełnianych,
Fu lary  jedwabne

•^rygiu lae fraucuskie Voil d. Laine (batyst wełniany) w naj
większym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewantyny, 
plócienka z pierwszorzędnych fabryk A lzackich, o prawdzi
wych kolorach, dobre do pran a. Magazyn przyjmuje także 
suknio damskie do wykonania podług ostatnich wzorów pa- 

rysk ch. — Próbki franco. —  Ceny stałe , najniższe.

I I

i

i

i

ir

i

B - m

Kąpiele solne L u h a tsc h o w itz
D A  o r a .  w i ł  

A lkaliczno-soln^ (m nriatyczne) zdroje lecznicze, zaw ie 
ra jące  jod , brom  i że lazo , kąpiele  i inhalacje.

Mleko ow cze, św ieże m leko k row ie  i z a k ła d  żętyczuy.
I 1/ ,  godziny drogi od stacji kol. Aujezd-Luhatschowitz, połączenie z każdym pociągiem.

y g T  O tw arcie eezonn 15. m aja 1891. 2345
Z komfortem urządzone pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 4 prakty
kujących lekarzy kąpielowych, publiczna apteka. Prospekty darmo. Obstalunki na po
mieszkania przyjmuje „g rh iilich  SerenyP sche C nriuspection“ . Zamówienia na wody 
mineralne B ru u n en rc rsen d u n g  w  L u hatschow itz . Urząd pocztowy i telegraficzny.

Rzetelna sprzedaż

Losów n raty.
1 Los kredytowy, kwit udziałowy I. emisji 
1 Los hipoteczny, kwit udziałowy 
1 Los węg. Czerwonego krzyża 
1 Los serbski (tytoniowy) 2358

G łów na wygrana
złr. 3 3 .0 0 0 , lirów 180.000, franków 4 5 0 .0 0 0 .  

Wszystkie 4 losy razem w ratach miesięcznych
Już za złożeniem pierwszej raty zyskuje się prawo 

do gry we wszystkich ciągnieniach.

W e c l i s e i s t a b e n - A c t le n - G le s c U g c l ia f t

„ M E R C U R “  W ie n ,  W o l l z e i l e  1 0 .

ciągmen 
w roku

po 3

■ Tylko nieeksplodująca nafta.
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R. DITMAR
WE LWOWIE

główny ilafl g i  nafty niezapalnej
IMF* wyłączna sprzedaż " U f

„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego;<
( Ditmar’s, Sicherheits Petroleum)

sp r z e d a je  2391
litr nafty salonowej podw. rafinow. 22 ct. 

„  gospodarskiej „  „  20 „„ „R. Ditmara niewybuch." 30
Przy jednorazow ym  zakupnie lub przedpłatach na 

częściowy odbiór
A n ilC 7 D 7 D  /  przy 10 litrach 2 centy na litrze 
v |J U O £ l / £ < l  |  ppzy beczkach ważących koło 140 kilo 

stosowny rabat.
Bezpłatna od t?w a do domn od 5 litr. zaerąw szy  

w e własnym  wozie.
Telefonu IVr*. 226.

1

CU

ct>

I  I W “ Tylko nieeksplodująca nafta.

p \ O O v -K l  B L A N C A ł ? © -
»  N A  J O D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M

Aprobowane przw
toptow ane przez F orm ularz, ohciai y 0 (ł, #- h n w , ia d o p to w a n e  p rzez  r o r m u i a i A ^ u — ■—v PAtńP8Kurffn  

c io u o w a n e  p rzez r a d ę  M edycznę. 8

P o s ia d a ją c e  ró w n o c z e śn ie  w â s n o ^Ĉ .^ - )A U
1IKS nicrułki te  s k u lk u ia  w y łą c zn ie  w e  w s z y s tk ic h  ro d z a ja c h  1161

c h o ró b  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  s k ro fu lic z n y  (p u c h lin y  .*aS k a n ie  k a n a łó w , h u m o ry ,
Sfc ) .ta b o ło "  p riec iw  k tń rym  rw ykte  żelazo j . s  zopelnie bezskutecznem ; w  Colo-

.. . * ___ r Ih tn łnr.h  usłdW CC n), W AmeNORRHŹB {xCLtTXy~
" Syfilis organicznej.

2118

IW AIUIYUI  ^ * I.
b o z ie  (b la d a c z c e i,  w  L e u c o r r h ź e  (b ia ły ch
m a n ie  z u n e łn e  lub  c zęśc io w e reg u la rn o śc i) , w  S u c h o t a c h ,  -------------------
e tc  O s ta te c z n ie  p o d a ja  o n e  lek a rz o m  erodeit te ra p e u ty c z n y , n ad zw y cza j s iln y , do  
p o d iy w ia n ia  o rg a n iz m u  i do  w z m a c n ia n ia  k o n s ty tu c y i  J im fa ty c z n y ch , s ła b y c h  lu b

S

•  N .-B . — J o d  n iec z y s te g o  lu b  z e p su te g o  /
s tw e m  n iep e w n em , ro z d rz a tn ia ję c e m . J a k o  n ?  to.6c!

W  an tentyoznofcoi p ra w d z iw y c h  P IG U Ł E K  BLA N C A R .D A , ż ę d a ć ^ ^ ^ ^ ^ j  
n a le ż y , n a szę  p ieczęć  n a  s re b rz e  i p o d p is  nasz n in im e jsz y  po łożony ,

•  u sp o d u  z ie lo n e j e ty k ie ty .
A p te k a r z  w  P a r y ż u , H U E  B O N A P A R T E , 40. ^

C N WYSTRZEGAĆ 9ię FAŁSZERSTW.

„R02NAU“
kliaiatyczne uzilroirlsko 

na M oraw ie.
P o ra  k ą p i e l o w a  

od 15. maja do 15. września

M iejski komitet

iete od wiatrów północnych wy<io\iemi 
i Karpat i lasami szpil1 owemi, posir. ia

zasłonięte od
górami Karpat i lasami szpil1 owemi, posi 
łagodne, ozonem nasycone powietrze, onszer- 
ny park. Nadaje się przedewszystkiem dla 
cierpiących i.a gardło, piersi uzdrowień- 
ców. Wszelki komfort. Z<mne I ciepło ką
piele. Aparaty pneumatyczne. Inhalatorja, 
żętyca, mleko górskie i kefir. Urząd po
cztowy i telegraficzny. Ostatnia stacja 
Krasna via Weisskirchen lub Hullelir Karty 
na kolei północnej mają 25% opustu i wa
żność na 60 dni. — Objaśnień udziela

i

kąpielowy.
2397

DO AMERYKI.
■ n i

2249

K A R T Y  J A Z D Y
Al iet1 erlandzko-Amerykańskiego

Towarzystw a żeglugi parowej
I .  K o lo w ra tr in g  9. I  E i  D J E 1 T .  Pro3Pekta 1 objaśnienia

IV . W eyringergasse 7 a
Najkrótsza, najszybsza

szybko i bezpłatnie. 
<ajtańsza podróż.

WiedeAę „Hotel itietropole.*4
R in g s tra sse , E r.an z -Jo se fs-tju a i. W ielki h o te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajór (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibtr hotelowy 
przy dworcach kolejowyc-h. 2131 L . B p e is e r ,  dyrektor.

Gmunden Hotel Gmunden

B e l l e v u e
Podpisany ma zaszczyt zawiadomi, że za

kład swój z dniem  1. m a j a  otwiera i nadal 
w własnym zarządzie prowadzić będzie.

A. Bracner sen.
2394

2270K W IZ D Y
Korneuburski proszek

d la  b y d ta , k o n i ,  b y d ta  r o g a t e g o  i  o w ie c .
Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych stajniach . a 
to podczas braku apetytu u zw ierząt , w złem trawieniu, do poprawienia i po
mnożenia wydatnośoi mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. 9 ® "  Cena pudełka 7 0  o t., połówka 3 6  o t. 

Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odciśniętą markę < ehronną. 
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjach Auitro-Węgier. 

Codzienna wysyłka z głównego składu

r ranc. Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwedowej.

i m
Nowy racjonalny proceder. 2395
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez złyth nas-ępstw i bez lekarstw.I JJOi ŁlJWU LlCUB o A UDn lUkOUOllT'

Wszystkim chorym na nerwy
^  najgoręcej poleeamy świeżo wyszłe 21 wydanie broszury ✓

R om ana W eissm anna.
0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.

Do nabycia bezpłatnie w aplet e L. Rosnera w Krakowie.

Ł T o w o ś  6 1

Istn iejąca od 23 łat iirmu optyczna 

« •  Swouie, n ŻrHta
poleea Szanownej P . T. PuDliezności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchbdzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych zagrani' znyoh, jako to :

okulary, cwłkiery od 80 ct. i wyżej, oarometry pod gwa
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznyth pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim isaounkiem
C. K o t k o w s k i ,  optyk.

 -  -■ -1
Wydawca i odpowiedaialay rodaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 a.)


